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stwa cesarzowéj a ćesąrzową opiece gtyardyi narodowćj. 
Tegoż samego dnia wyjął cesarz rozkaz dzienny do ar­
mii nadreńskićj, zwiastujący jćj „długą i trudną“ walkę 
p jedną z najdzielniejszych armii europejskich,“ ale 
przypominający zarazem ;Awycięzkie pochody wojsk na­
poleońskich do Niemiec i wawrzyny, zdobyte przez woj­
ska drugiego cesarstwa w Afryce, Krymie, Włoszech 
i Meksyku. Jednocześnie posunęło się kilka znaczniej­
szych kolumn francuskich ku granicy, bez przyjmowa­
nia walki, z czego wnosić należy, że poruszenia te 
miały na celu zamaskowanie rzeczywistego ruchu za­
czepnego głównych sił francuskich. Zdaje się zatém, 
że chwila s^pnowcza wybiła i że odtąd odbierać 
będziemy poważniejsze telegramy z nad Renu, jak do­
tychczasowe z biura Wolffa, które w pismach wiedeń­
skich surowćj, z powodu uderzającego podobieństwa do 
znanych raportów moskiewskich z roku 18.63, podległy 
krytyce.

Tymczasem wre jeszcze na polu dyplomaty- 
cznćm zacięty bój hrabiego Bismarcka z gabinetem 
tuileryjskim.Znaczenie, jakie temu starciu usiłują na­
dać dzienniki niemieckie i niektóre angielskie, powoduje 
nas do przypomnienia czytelnikom naisz^^fetórycznego 
faktu, który ma wiele podobieństwa 'z ■ Warnym papie­
rowym zatargiem.

Działo się to w czasie kongresu wiedeńskiego, na 
którym, jak wiadomo, zasiedli dyplomaci sprzymierzo­
nych przeciw Napoleonowi I mocarstw, by według swe.- 
go widzimisię urządzić stosunki Europy. Książę Tal­
leyrand, niedowierzając swym kolegom rosyjskiemu i 
pruskiemu, przedłożył reprezentantom Anglii i Austryi 
projekt tajnego aliansu, mocą którego trzy mocarstwa 
zobowiązywały się w razie przewagi Prus i Rosyi 
wspólnie przeciw nim wystąpić. Traktat ten, podpisany 

! przez trzech pełnomocników rzeczonych gabinetów, zna- 
| lazł powracający z Elby Napoleon w archiwum pań­

stwa, a chcąc odkryciem tćj dyplomatycznej intrygi 
zjednać sobie Rosyą, polecił królowćj Hortensyi, matce 
teraźniejszego cesarza, wręczyć wiarołomny dokument 
panu Butiakinowi, posłowi rosyjskiemu. Car Aleksan­
der I nie dał się przecież bynajmniej uwieść tym for­
telem. Traktat w oczach swych ministrów, jako nic 
nieznaczący świstek papieru, podarł i przyłączył się do 
wspólnćj akcyi porówno z Anglią i Austryą przeciw 
Francyi.

Sens moralny powyższego faktu jest oczywisty. 
W chwilach zbrojnych katastrof odkrycia tego rodzaju, 
jak proponowany przez hrabiego Benedetti w Berlinie 
traktat zaczepno-odporny, nie mogą wpłynąć na wypa­
dki. Polityka maccliiawelistyczna gabinetów zbyt jest 
znana i wszystkim rządom wspólna, by obecny fortel 
lir. Bismarcka mógł mężów stanu jak pp. Gladstone, 
Granville i Beust zbytecznie obruszyć. To też widzimy, 
że Jo urn. Officiel z wielkim spokojem przyznaje, iż 
„wiele ustępów“ w doniesieniu Times’a jest prawdzi­
wych, że przecież na traktat sam cesarz nie był wcale 
przyzwolił. Z drugiej strony ministrowie angielscy dość 
chłodno w parlamencie o całej sprawie tćj przemawiają, 
a mimo krzyków T i mes’ a i jego towarzyszy, publi­
czność angielska widocznie sprzyja Francyi, skoro pru­
skie dzienniki oskarżają ją o łamanie neutralności. Ja­
kąż wreszcie moralną wartość przypisywać Times’ owi, 
który przed tygodniem jeszcze gardłował za Francyą, 
dziś stanowczym Prus jest zwolennikiem, a jutro znów 
może zmieni barwę, według tego, gdzie korzystniejsze 
przedstawiać się będą materyalne widoki? Nawet Indép. 
belge, choć niechętna rządom Napoleona III, nie zży-

Kronika Paryzka.
(Z Independence belge).

Paryż, 23 lipca.
Wojna. — Paryż w czasie wojny. — Przygoda Prusaka. — Bul-

. *ary. — Jenerałowie. — Marszałek zwolennik łaciny. — Canro- 
oert i Titus Liviusz. — Canrobert i 2 grudzień. — Sławny tu- 
zurek. — Jenerał Prossard. — Lekcya historyi. — Jak można 
Wgrać bitwę pod Waterloo. — Jenerał de Failly. — P. de Fa- 

y pod Solferino. — Wieża w Solferino. — Marszałek Bazaine. 
ujutant kollektorem. — Owady pochewkowate. — Historya mo- 
/ a- ~ Marszałek Mac Mahoń. — Mac Mahoń we Włoszech. — 

nerał Palikao. — Kartaczownice. — Żołnierze. — Kronikarz w
żałobie.

hvł ;^Vojnai -a w^uchła jak bomba. I któżby się mógł
ltranńiJ Był to rodzaJ niespodzianki tel-
1 nat h i\ ,ZieŚxia CZtery godzin me poznałbyś był

naszych ulic i bulwarów. Paryż, tak spokojny w łecie
' 2 h“ S1S’ zaiuczał’ st,ał siS straszliwym. Gro- 
i mady zbrojne przebiegają ulice, petardy nuszczaia na
' PnaaC?ałde U dCł°nCi°rde’ 1Ui przech,adzaji się tłumnie, 
i Junt 6 ,gfrdł° ,śPiewatlMarsyliailke, a wieczorem, na 
I znak radości, palą miotły z łoziny których „e Iliowie 
; nasi używają do czyszczenia gościńców publicznych, 
i Tu i owdzie ośmiela się jeszcze odezwać głos za 
I Pokojem... Byłem tych dni w kawiarni Riche. Prze- 
j onodzi gromada, około dwieście osób licząca, z grzmią-

ym okrzykiem: „Do Berlina 1“ W tćm jakiś jegomość,
! P’J%cy filiżankę kawy, powstaje, wchodzi na krzesło i 

“opowiada: „Niech żyją Prusy 1“
Był to Berlinczyk. Tłum zatrzymuje się zdumiony 

"".groźny szmer naokół się rozlega... Nagle wystę- 
P ]e z gromady starzec, o białych włosach, złamany, 
L ®arszczony, wątły, podpierający kijem chwiejące kro- 

Idzie wprost ku Berlinczykowi, podnosi drżącą,

ma się po dziś, dzień na pana Benedettiego tajne spi­
ski, i zaledwo im ufa, dobrze wiedząc, że sympatye 
Belgii nie są po. stronie pruskiej. Ze zaś centralisty­
czne organy wiedeńskie na gwałt dzwonią, to nic dzi­
wnego. Wszakże wiadorńo, że mała garstka austrya-, 
ckich Niemców zawsze jeszcze żyje myślą powrotu Au­
stryi na łono Rzeszy niemieckićj i ztąd tak gorąco 
pragnie bezczynności rządu wiedeńskiego w czasie obe-cnćj burzy. Odkrycia więc- berlińskie są woda na jej które nieobli-
młyn, bo'teraz tćm silnićj może sie domagać neutral'- ' ,Czoi e zawikłama wbrew wszystkim kombinacyom 

• ■ - - ' - “ '•logiki obalić mogą, — zastanówmy się przecież
w kilku słowach nad warunkami obecnśj postawy 

■»Rosyi, przedmiotem tern ważniejszym, iż będącym 
av bezpośrednim związku z kwe.tyą polską i po­
stawieniem jćj na porządek dzienny. Zastanówmy 
;się w kilku słowach nad powodami skłaniającemi 
Rosyą raczćj do wystąpienia w roli sekundanta 
Francyi, aniżeli do rzucenia się oburącz w objęcia 
przymierza pruskiego. Zaczynając od powodów 
w dzisiejszćj polityce najmnićj ważących, nie 
chciejmy zapominać, że jeżeli jest na świecie kraj, 
w którym rządy osobiste i względy dynastyczno- 
rodzinne mają istotne i stanowcze znaczenie, kra­
jem tym jest z pewnością Rosyą. Łączą, prawda, 
stosunki rodzinne dwór petersburgski z dworem 
berlińskim, ale łączą także dwór petersburgski 
świeższemi a więcćj wpływu na przyszłość ma- 
’ącemi węzłami stósunki rodzinne z dynastyami 
przez Prusy dotkniętemi lub zagrożonemi. Mał­
żonka cara Aleksandra siostrą zmediatyzowanego 
do połowy przez Prusy w. księeia hesko-darmsztadz- 
kiego; w. książę Konstanty szwagrem zdetronizo­
wanego króla hanowerskiego; następca tronu rosyj­
skiego małżonkiem córki króla duńskiego, pozba­
wionego przez Prusy trzecićj części swych krajów; 
siostra cara Aleksandra Olga małżonką dążącego 
dzisiaj do przystani mediatyzacyjnćj króla wyrtem- 
bergskiego. Jakkolwiek w naszych czasach milkną 
w obec rozbudzonego głosu opinii narodowćj wo­
łania ambicyi i interesów dynastycznych, nie wie­
rzymy jednakże w abnegacyą panujących rodów 
niemieckich do tego stopnia, aby miały istotny za­
miar poświęcenia swych tronów na ołtarzu jedno­
ści niemieckiej pod egidą pruską; tćm mniej zaś 
wierzymy, aby podobnie abnegacyjne inteneye mia

nośei, wskazując na „wiaroromność" i „podstępy“ Fran­
cyi. — Wątpimy zatćni, by po uroczystęm zapewnieniu 
przez rząd Napoleona III przed rozpoczęciem Wojny z 
Prusami, iż granic Belgii nie naruszy i niepodległości 
jćj strzedz będzie, Anglia wskutek poufnych propozycyi 
i pogadanek hrabiego Benedetti z lir. Bismarckiem, 
miała ochotę chwytać za oręż i narażać swój dobrobyt 
i interesu handlowe na nieohliczone straty. Go do mo­
narchii austryacko -węgierskićj, zakreśli! okólnik hr. 
Beusta i podana w wczorajszym numerze mowa hra­
biego Andrassy w sejmie peszteńskim, dostatecznie jćj 
politykę wyczekującej i zastrzegającćj sobie wszelką 
swobodę akcyi neutralności. Hr. Andrassy dodał, że 
Węgry nie luogą pozwolić na zbytnie rozmaganie się 
żywiołu niemieckiego w Austryi — i to najważniejsza. 
W tćj chwili wreszcie otrzymany telegram z Pesztu, 
donoszący, iż komisya iżby, niźszćj je dno głośni o 
przyjęła wniosek rządowy,'żądający'kredytu 5 milionów 
dla ministerstwa obrony krajowej, utwierdza nas w 
przekonaniu, że walka dyplomatyczna pomiędzy Berli­
nem a Paryżem nie wpłynie na postawę Austryi i Wę-" 
gier. Misya pana Klaczki do Paryża ułatwi jeszcze 
zapewne porozumienie gabinetów wiedeńskiego i pary­
skiego .

Postuwa Rosyi.

Postawa Rosyi staje się wśród obecnego za- 
wikłania między Francyą a Prusami przedmiotem 
coraz większej zagadkowości, staje się nim w tym 
samym niemal stopniu, w jakim dotąd uważano 
dość powszechnie za rzecz pewną i niewątpliwą 
sojusz jćj z Prusami. Dzisiaj staje się fakt owego. 
sojuszu coraz problematyczniejszym a stósunek Ro­
syi do dzisiejszego zatargu prusko-francuskiego 
coraz mniej jasnym. Delfickie orzeczenie Jour- 
nalu de Saint Pćtersbourg, „że Rosyą za­
chowa śród obecnego sporu neutralność tak długo, 
dopóki interesa Rosyi wystąpienia jćj wymagać nie 
będą,“ przyczynia się raczej do zaciemnienia ani­
żeli do wyjaśnienia wątpliwej i tak już sytuacyi. 
W chwili wypowiedzenia wojny donosiły telegramy 
dobrze zwykle poinformowanćj Borsenzeitung 
berlińskiej, iż Rosyą wypowiada ze swej strony 
wojnę Francyi i że od godziny do godziny ocze­
kują w Berlinie odnośnych do podobnćj decyzyi 
oświadczeń. Tradycyjny alians polityczny między 
Prusami a Rosyą, stósunki rodzinne panujących 
w obu krajach dj nastyi, niedawny zjazd cara Ale­
ksandra z królem Wilhelmem w Ems, usługi od­
dane przez Prusy w ciągu ostatniego powstania 
polskiego, — wszystko to razem składało się, by
dawać słuszność na pierwszy rzut oka doniesieniu nie było, ile raczćj silniejszemi od nich często 
berliiiskiego dziennika. Nadeszły przecież w te ulubieniami i nawykłościami spółeczno-to-

zgrzybiałą rękę i uderza w twarz zuchwałego śmiałka... , z przyjaciół, mieszkającego przy ulicy Tronchet, powziął 
„Mort aux Prussiens!“ „A Berlin 1“ — ryknęły tłumy ’ stanowcze postanowienie. Dywizya jego rozwinęła się 
i głuchem echem zahuczał ten okrzyk namiętny wzdłuż ■ wzdłuż bulwarów. Reszta jest znana...
całych bulwarów, aż zamarł w oddali na placu Ba- Po bitwie pod Solferino o mało, że się nie poje- 
stylii... Otóż macie próbkę tutejszego wzburzenia. • dynkował z marszałkiem Nielem. Tenże oskarżał go,

Wojska już się gromadzą. Dowódzcą pierwszego 
korpusu będzie, jak mówią, marszałek Canrobert. Nie 
powiem, by tę nominacyą przyjęto z zbytnim zapałem.
Nie ufają tutaj talentowi marszałka — przynajmniéj 
jako naczelnego wodza. Marszałek Canrobert nie wiel­
kiego jest wzrostu, otyły, krępy, w ruchach nieco prze­
sadny i wielce podobny do naszych poczciwych miesz­
czan z ulicy St. Denis. Zajmuje się piśmiennictwem 
i w domowém zaciszu tworzy maleńkie ody lub sonety.
Niezmiernie lubi przytaczać łacinę i to co chwila. Po­
dobno czasami nawet rozkazy wydaje po łacinie. Żoł­
nierzy nazywa „legionistami“ a sierżantów „centurio­
nami.“

Marszałek nosi zawsze przy sobie Horacego lub 
Wirgila, a, jak opiewa legenda, miał czytać Titusa Li- 
wiusza w czasie bitwy pod Solferino.

Marszałek Canrobert był znakomitym jenerałem 
brygady. Jako drugorzędny dowódzcą odznaczał się 
zawsze ogromną odwagą i energią. Lecz zbyt wielka 
odpowiedzialność zastrasza go. Gdy na własną rękę 
ma kierować działaniami większego korpusu armii, wa­
ha się, jakby nie śmiał powziąć stanowczéj decyzyi. Sci- 
pion staje się Fabiuszem.

Przez cały czas dowództwa pod Sebastopolem nie 
odważył się na żaden krok stanowczy i zdawał 
się oszczędzać krwi swych żołnierzy. Nie można mu 
tego wyrzucać — wszakże dodać należy, że, przeciąga­
jąc zbytnio wojnę, tyleż się traci w końcu żołnierzy, 
jak staczając od razu walną bitwę.

Marszałek Canrobert dowodził 2 grudnia dywizyą, 
która zajmowała plac Magdaleny. Tu odbierał jedno­
cześnie rozkazy z ministerstwa wojny i od zgromadze­
nia narodowego. Komu być posłusznym —• nie wie­
dział. Tak przepędził noc całą, wciąż się wahając. __ _
Dopiero nazajutrz, odwiedziwszy poprzednio jednego j nerał de Failly

tropy stanowcze zaprzeczenia prawdziwości poda­
nego przezeń faktu a nadto zbiegają się liczne 
i ważne powody wstrzymujące Rosyą od bezwzglę­
dnego popierania zamiarów i powodzeń pruskich. 
Nie przesądzając w niczóm przyszłości, nie sta­
wiając jakichś niewątpliwych horoskopów, które 
bieg nieprzewidzianych wypadków,

ły powodować członkami tychże rodzin, których przemian dokonanych w Niemczech zaczęły tćż 
cięc ary ery i zbieg okoliczności rzuciły nad coraz wyraźnićj zarysowywać kontury przyszłości 

politycznej. Stósunki wzajemnych, dworskich grzecz­
ności nie przeszkodziły powolnemu emaucypowaniu 
się Prus z pod zależności rosyjskiej; narzuciła się 
samą naturą rzeczy kwestya panowania na morzu 
Baltyckićm; w prowincyach nadbałtyckich pod pa­
nowaniem Rosyi ozwał się z jednćj strony krzyk 
boleści, z drugićj głos nadziei, brzmiący donośną 
nutą pieśni Maurycego Arndta; Wo ist des 
deutschen Vaterland, — wszystko szczegóły 
znaczące i dające Rosyi wiele do myślenia... Zwy- 
cięztwo Prus i Niemiec w obecnćj walce zamienia 
prędzej czy późnićj wszystkie te dzisiejsze prawdo­
podobieństwa na dotykalną a dla Rosyi tćm nie­
bezpieczniejszą rzeczywistość, że Francya, osłabiona 
klęską, uszczuplona może w swych granicach, zmu-

chęć karyery i zbieg okoliczności rzuciły nad 
Newę w roli panujących czy mających panować. 
Nie zdaje nam się rzeczą prawdopodobną, aby oni 
właśnie i to jeszcze wbrew usposobieniu opinii pu­
blicznćj swego kraju mieli szczególną chęć przy­
kładania ręki do podjętego przez Prusy dzieła je­
dności niemieckiej, które im ze względów rodzin­
nych i osobistych sympatycznem być nie może. 
Wspomnieliśmy o opinii publicznćj w Rosyi. Co- 
kolwiekbądź, kto powie o stworzeniu samodzielnego 
życia i ducha narodowego po wypadkach i w sku­
tek wypadków roku 1863; jakkolwiek dalej po­
wstanie polskie i jego najbliższe następstwa mogły 
zachwiać nie tyle sympatyami politycznemi, których

że nie przybył mu w pomoc i że pozwolił wyjść Au- 
stryakom z M intui. Marszałek Canrobert zarzucał Nie- 
lowi, że rzucił się naprzód bez rozkazu. Powiadano 
mi, że stratedzy przyznali słuszność marszałkowi Nie- 
lowi.

Marszałek Canrobert ma być, jak obiegają wieści, 
mocno zarozumiałym. Razu pewnego zwrócił mu uwagę 
jego adjutant, że mundur jego jest zbyt wyszarzanym, aby 
go mógł dłużćj publicznie używać.

— Zatrzymam go przecież, odpowiedział marszałek, 
bo mimo to jest historycznym...

Marszałek Canrobert jest niezmiernie odważny. 
Gdy był kapitanem, widziano go zawsze na czele ko­
lumn, pierwszym w największym ogniu. Ale odwaga 
winna być zaletą każdego żołnierza.

Jenerał de Failly dowodzi innym korpusem. Sła­
wę swą zawdzięcza owym słowom, któremi zakończył 
raport z pod Mentany: „Chassepoty dokazały cudów !“ 
Korpus marszałka B traguay d’Hilliers pod Solferinem 
składał się z dwóch dywizyi, jenerałów L’Admirault i de 
Failly. Dywizye te zdobyły wzgórza i reduty, nad któ­
remi panowała owa słynna wieża. Jak wiadomo, była 
tam najstraszliwsza walka. Wojska nasze rzuciły się 
na_ bagnety; odparte, ponowiły atak i znów zmuszone 
były się cofnąć, w końcu przecież otrzymały pole bitwy. 
Obie dywizye połączyły się, pułki walczyły pomięszane 
z sobą. Jenerał de Failly przypłacił swoją, osobą. W 
chwili, gdy bój był najzaciętszy, ujrzano nagle z strony 
nieprzyjaeielskićj oficera, olbrzymiego wzrostu, trzyma­
jącego w ręku ogromną chorągiew. Był to sztandar 
haftowany przez cesarzową. „Hurra! Hurra!“... wrze^, „ i trzy lab czteroletnią, która, wybiegłszy z tłumu, bukiet
szczał z całego gardła, a żołnierze nasi poczynali się , róż mu podaje. Marszałek schyla się ku nićj, bierze 

i dziewczynkę na łono i całuje ją w czoło.
Cóż to za wielki drab, do djabła? zapytał je-

warzyskiemi Rosyi do Francyi, — pozostanie 
przecież mimo to niewątpliwą prawdą, że wbrew 
temu wszystkiemu spółeczność rosyjska uważa Fran­
cyą i Francuza za wyraz najwyższćj 'cywilizacyi 
i cywilizacyjności, za żywioł, którego, nie przy­
swoiwszy sobie, samemu mianem i posiadaniem cy­
wilizacyi szczycić się nie można, za ognisko świa­
tła, do którego się dąży tćm zabieglćj, im mnićj 
widoków, aby je stworzyć i posiadać u siebie 
w domu. Ów rodzaj sympatyi rosyjskiego spółe- 
czeństwa do Francyi jest nieco oryginalny, może 
dla Francyi mało pochlebny. Rosyą nie rozumie 
i rozumieć nie chce wielkich i dodatnich stron 
Francyi; nie rozumie i rozumieć nie chce treści 
jćj życia, jćj ducha, jćj wielkich humanitarnych 
idei a zapożycza od nićj raczćj pozorów i blichtru 
cywilizacyi. W owćj sympatyi spółeczeństwa ro­
syjskiego do Francyi jest może nieco problema­
tycznej moralności uczucia, jakie łączy z wesołą 
i piękną kochanką rozpustnego młodzieńca... Pa­
ryż ze swym zbytkiem, ze swemi przyborami cy­
wilizacyjnemu, ze swemi rozkoszami nie małą 
w tćm odgrywa rolę. Dać npaść Paryżowi, po­
zwolić zgasić to ognisko światła i rozkoszy, dać 
mu upaść, pozwolić je zgasić na rzecz żywiołu 
niemieckiego, który dzisiaj, jak dowodzi los pro- 
wincyi nadbałtyckich, jak dowodzą dalćj liczne 
głosy dzienników rosyjskich staje się coraz mnićj 
sympatycznym Rosyi, — otóż, nie zdaje nam się, 
aby taka perspektywa była zbyt ponętną dla opi­
nii publicznćj, dla spółeczności rosyjskićj i skłaniała 
ją do zaciągnienia się w szeregi jakićjś kombina- 
cyi koalicyjnćj przeciw Francyi. Następują wreszcie 
względy najważniejsze, względy interesu poli­
tycznego Rosyi. Tradycyjną polityką Rosyi 
było utrzymywać Niemcy w stanie podziału i nie­
mocy. Stan podobny zaręczał jćj bezpieczne są­
siedztwo, możność wpływu i mięszania się we 
wewnętrzne stósunki Niemiec. Dla tego przyjęła 
nie bez kwasu i niezadowolnienia następstwa po­
wodzeń pruskich w r. 1866. Przyjęła je z tćm 
większćm, z tćm wzrastającćm coraz bardziej od 
dnia do dnia niezadowolnieniem, że się w obec

Jeden z strzelców pieszych, którzy go otaczali, na­
bił karabin, zmierzył się i dał ognia. „Wielki drab“ 
padł bez ducha. W pięć minut późnićj pozycya była 
naszą.

Jenerał Frossard, który także otrzymał dowództwo 
korpusu, znany jest przedewszystkićm jako nauczyciel 
cesarzewicza. Ma to być strategik pierwszorzędny. 
Jest to mąż w wieku, zimny, spokojny, prędzćj, jak się 
zdaje, do wojen odpornych jak do zaczepnych stworzo­
ny. OJ dawna nie miał żadnój komendy. Jenerał Fros­
sard wykładał swemu uczniowi wszystkie wojny cesar­
stwa. Prowadzał żołnierzy cynowych po mappie Europy 
a młody książę wywracał ich kulami z chleba, strzela­
jąc z małych drewnianych armatek.

Gdy jenerał począł opowiadać kampanią pod Wa­
terloo i chciał cofać armią francuzką, cesarzewicz mo­
cno się rozgniewał.

— Niel Nigdy... zawołał pełen oburzenia — i mimo 
wszelkich przedstawień jenerała ustawił baterye i jednym 
zamachem rozbił w puch armią angielską, armią pru­
ską, Bluchera i Wellingtona.

Armia nasza przedewszystkićm w marszałku Mac 
Mahoń pokłada zaufanie. Marszałek pochodzi z rodu 
królewskiego. Pradziadowie jego panowali w Irlandyi. 
Przed dwoma laty przybyła doń deputacya Fenianów, 
ofiarując mu koronę i błagając, go, by stanął na czele 
powstańców i odzyskał mieczem tron swych ojców. Mar­
szałek, rozumie się, odmówił.

Książę Maeenty jest nadzwyczaj skromnych oby­
czaj, pełen słodyczy i bardzo uprzejmy dla żołnierzy. 
Umie on jednać sobie miłość, nawet nieprzyjaciół—nawet 
ludu — co nierównie trudnićj. Całe Włochy przypo­
minają sobie jego wjazd do Medyolanu. Marszałek Mac 
Mahoń przybywszy przed łuk tryumfalny, wzniesiony 
u bramy miasta, spotyka maleńką dziewczynkę z ludu

Chcę pozostać z tobąl rzecze dziecię. 
A więc pozostań, odpowiada marszałek.
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szona do zamknięcia się w obrębie spraw we­
wnętrznego znaczenia, nie miałaby ani powodu, 
ani możności dobywania miecza na rzecz zagrożo­
nej Rosyi. Rosja nie może dopuścić zbytniego 
osłabienia Francyi a trudno przypuścić, aby było 
w jćj interesie utworzenie pod bokiem, w bezpo- 
średniem sąsiedztwie militarnego, jednolitego kolo­
su, będącego żywą groźbą u jćj granic zachodnich, 
czuwającego nad każdem jćj poruszeniem ku Eu­
ropie, czyniącego coraz problematyczniejszćm tyle 
upragnione i pożądane przez nią panowanie nad 
słowiańskiemi ludami Austryi. Klęska Francyi, 
klęska stanowcza i zupełna, to wcale, jak widzimy 
i jak zapewnie widzą mężowie stanu rosyjscy, nie 
zysk Rosyi. Przeciwnie, zwycięztwo Francyi 
w obecnćj walce, nie mogące w razie jćj zlo- 
kalizowaania osiągnąć nigdy zbyt świetnych 
donośnych rezultatów, zwycięztwo choćby nawet 
upokarzające Prusy a przynoszące Francyi w zysku 
jakie terytoryalne nabytki nad Renem, nie nadwe­
ręża w niczćm interesu politycznego i znaczenia 
Rosyi, jak to już zresztą przyznał wyraźnie Go- 
łos i inne dzienniki rosyjskie, jak to dalćj swego 
czasu uznawał Mikołaj, zgadzając się w r. 1829 
na propozycyą Karola X, darzącą go widokami 
zyskania Gdańska i swobodą działania na Wscho­
dzie, jeżeli pozwoli Francyi na opanowanie le­
wego brzegu Renu. Jedyną ceną, za którąby 
Prusy mogły może kupić sobie przymierze Rosyi, 
jest oddanie jćj Galicyi a w dalszćm następstwie 
podział Austryi. Jakkolwiek jednakże upadek 
Austryi w razie pogromu Francyi uważamy za 
kwestyą krótkiego bardzo tylko czasu, nie zdaje 
nam się, aby było interesem Prus i Rosyi sprawę 
podziału Austryi podejmować dzisiaj już wśród nie- 
rozstrzyguionych jeszcze kolei obecnćj walki. Dla 
Prus znaczyłoby to zmuszać więcćj życzliwego, 
niż obojętnego świadka rozpoczętćj walki do pod­
jęcia roli poważnego cokolwiekbądź zasobami swemi 
nieprzyjaciela. Dla Moskwy opłaciłoby się to po- 
nownćm podniesieniem kwestyi polskiej, którćjby 
się Austrya jako jedynćj pozostającćj sobie broni 
chwycić była zmuszoną. Oba państwa czują dobrze 
te drażliwości wypływające naturą rzeczy z obec­
nego zaczepienia Austryi a dla tego sądzimy tćż, 
iż ja na dzisiaj pozostawią nietkniętą. Otóż to 
kilka myśli naszych o stósunku Moskwy do obec­
nego zatargu. Nie przypisując bynajmnićj nieo­
mylności uwagom naszym w obec tylu najlogicz­
niejszych i najtrafniejszych na pozór kombinacyi, 
wywróconych i przekreślonych nieprzewidzianemi 
wypadkami, mamy przecież na podstawie tego, 
cośmy wyżej powiedzieli, mocne powody sądzić: 
1) że Rosya nie okaże bynajmnićj zbytniego po- 
chopu do zarzucenia roli przyjętej neutralności; 2) 
że, nie rzucając jćj w obec powodzeń francus­
kich, gotową się raczej okaże do wystąpienia 
w charakterze życzliwej Francyi rozjemczym w ra­
zie, gdyb y Francya miała ponieść klęskę. Ztąd 
tćż, by przejść do konkluzyi, radzilibyśmy ostroż­
ność i powściągliwość wszystkim ziomkom, wszyst­
kim organom publicystyki naszej, opierającym zbyt 
śmiałe kombinacye na przypuszczeniu, że Rosya 
nie będzie się mogła wśród, obecnćj wojny u- 
trzymać na stanowisku neutralności. Ztąd dalćj 
wypływa rada nasza dla Galicyi, jako jedynćj pro- 
wincyi mogącćj jak na dzisiaj widocznie coś zy­
skać na obecnej komplikacyi, aby, nie bawiąc się 
w wielką politykę, która w obec nader prawdopo­
dobnego według nas zlokalizowania wojny na 
niczćm tylko skończyć się może, wykołatała na 
kłopotach austryackicb to, co bez wątpienia wyko- 
łatać będzie można, — rozszerzenie zakresu au­
tonomii krajowćj drogą programu rezolucyjnego. 
Raz jeszcze, nie przesądza to niczemu na przy­
szłość, zaręcza bardzo wiele na dzisiaj.

I wjeżdża do Medyolanu trzymając przed sobą na 
siodle maleńką dziewczynkę, promieniejącą szczęściem 
i potrząsającą bukietem.

Marszałek Mac Mahoń zdaje się posiadać dar wspa­
niałych wjazdów. Gdy wojska nasze po kampanii wło­
skiej przechodziły w tryumfalnym marszu przez bulwary, 
popadło wszystkim w oczy, że ze wszystkich marszał­
ków jedvny książę Magenty miał na sobie ubiór obo­
zowy. Byłaż to skromność, czy tćż koketerya? Nie 
umiem odpowiedzieć; tyle wszakże pewna, że marszałka 
dosłownie zarzucono wieńcami i kwiatami. Lokaj, idą­
cy za nim, zaiedwo zdołał je udźwignąć.

Marszałek Mac Mahoń dał się poznać w Krymie 
równocześnie z jenerałem Bosquet. On to ocalił armią 
pod Magenta. Odtąd zarządzał Aigeryą. Lecz w tćm 
się zgadza opinia publiczna, że wielki ten wódz nie jest 
stworzonym na administratora.

Widziałem wyjeżdżającego do obozu marszałka Bazaine. 
Jest to mężczyzna średniego wzrostu, jasnego włosa, nieco 
otyły — któryż marszałek nie jest .cokolwiek otyłym — 
o twarzy wesołej, pelnćj życia i bystrości. Był ubrany 
po cywilnemu a na głowie miał mały, okrągły, pomięty 
kapelusz jedwabny, bynajmnićj nie grzeszący eleganeyą. 
Zdawał się być uradowanym i wciąż zacierał ręce, jak 
człowiek zadowolni- ny z czegoś. Patrzało mu coś 
z oczu, co przepowiadało zwycięztwo. Z nim było dwóch 
jego bratanków — obydwaj służą w artyleryi, jeden jako 
porucznik, drugi jako podporucznik. Towarzyszył mu 
także szef jego sztabu, pułkownik Roger, jeden z naj­
znakomitszych oficerów armii. Pułkownik Roger namię­
tnym jest lubownikiem owadów pochewkowatych. Zbie­
rał je skrzętnie w Algeryi, Meksyku, Krymie i Azyi. 
Znałem go w Syryi i przypominam go sobie jadącego 
konno na czele kolumny z óśmiu czy dziesięciu owada­
mi, przyśpilkottanemi w marszu na olstrach do pisto­
letów.

Prawie wszyscy nasi oficerowie lubują w kollekcyach. 
We Włoszech był oficer od żuawów, który zbierał 
motyle. W czasie bitwy pod Solferino stał na swćm 
/stanowisku obok swej kompanii, która tyralierowała

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza obwieszczenie jeneralnćj dyrek­

cyi telegrafów z dnia 26 lipca r. b., które, «sprzeczając rozsze­
rzonej pogłosce o nieprzyjmowaniu depesz prywatnych ze strony 
związkowych stacyi telegraficznych, donosi, że takowe przyjmują 
depesze do wszystkich państw z wyjątkiem jedynie Francyi.

Eorespondencye Dziennika Posai.

Kraków, 25 lipca.
(Dzienniki. — Pogłoski o zwycięstwach. — Proces prasowy. — 

Proces o obrazę narodowości polskiój).

(a) Znowu słów kilka w zastępstwie waszego zwy­
kłego korespondenta.

Wszystkie umysły, jak się łatwo domyślić, zajęte 
wojną. Sprzedaż dzienna Czasu i Kraju powiększyła 
się o jakie sto egzemplarzy dziennie, a w godzinach 
wyjścia tych pism księgarnia Czecha i drukarń Bud­
weisera są w formalaćm oblężeniu. Na Kraków, gdzie 
jak kto co powie na rynku, to zaraz słychać na zyst- 
kich przedmieściach, jest to już wielkie ożywienie choć 
mizernie wygląda w porównaniu naprzykład do Lwowa, 
gdzie dzienniki ogłaszają dodatki nadzwyczajne, rozprze- 
dawane w' tysiącach egzemplarzy. Nasze dzienniki na 
czas wojny nic ze swoich zwyczajów nie zmieniły, wczo­
raj z powodu niedzieli byliśmy bez wiadomości, jak za 
czasów największćj posuchy nowin.

Ponieważ ociężałe cokolwiek dziennikarstwa tutej­
sze potrzebom rozgorączkowani ciekawości nie "/star­
cza, więc je uzupełniają wieści, rozumie się fałszywe. 
Tak w piątek najpowszechnićj twierdzono, że Prusacy 
zostali pobici pod Darmstadem, wczoraj zaś krążyła po­
głoska o zwycięskióm przejściu Francuzów przez Ren, 
nie umiano jednak oznaczyć, w którym punkcie Cha­
rakter tych wieści dostatecznie maluje, po którćj stro­
nie są sympatye tutejszćj opinii publicznćj.

Zresztą z miasta nie wiele do doniesienia. Proces 
prasowy, wy toczony przez burmistrza z Kąt p. Zygmun­
towi Kłodzińskiemu o polemikę inseratową, rozsądzony 
w zeszłym tygodniu przez przysięgłych, którzy werdy­
ktem, pomawianym o^kontradykcyą w samym sobi zade­
cydowali, że oskarżony jest winnym, przeszedł bez wię­
kszego wrażenia. Adwokat dr. Faustyn Jakubowski za­
stępował tym razem oskarżyciela, więc nie tak łatw i 
było oskarżonemu, który nie przybrał żadnego obrońcy 
zwalczyć znaną wymowę i zręczność swego przeci­
wnika.

Wkrótce jednak będziemy mieli drugi proces, który 
prawników zaciekawić, a pewnym ludziom za nauczkę 
posłużyć powinien.

Jest w prawie austryackićm od r. 1861 artykuł za­
braniający, pod karą 2 do 6 lat więzienia, obrażania 
jakakolwiek w skład monarchii wchodzącćj narodowo­
ści. Artykuł ten dotychczas ani razu podobno z stósn- 
wanyrn nie był, teraz i na niego przyszła kresk

Kilka dni temu na stacyi kolei żelaznćj w Trze­
bini jeden z prawników tutejszych, p. A. Retinger, znaj­
dował się w sali gościnnój, podczas gdy siedząc;- przy 
stole w tćjże sali urzędnicy stacyjni, Niemcy, provwb,i!i 
w swoim języku głośną rozmowę o narodowościach. Gdy 
przyszła kolćj na Polaków, panowie urzędnicy wyrazili 
się o ms w sposób w najwyższym stopniu obrażający, 
nazywając nas „narodem najnędzniej czołgającym się,“ 
„psim narodem" itp. Nie mogąc ścierpieć takiej za­
czepki, do którćj nie dał najmniejszego powodu, p. Re­
tinger zwrócił się do rozmawiających, przypomniał im 
prawo karne i obowiązek służbowy, nakazujący im sta­
rać się o spokój i porządek na stacyi, a nie obrażanie 
obecnych, zażądał wymienienia nazwisk i podania ksią­
żki zażaleń, a gdy mu tćj odmówiono, oświadczył, że 
się odwoła do opinii publicznćj przez dzienniki, or .z 
drogą skargi do dyrekcyi kolei w Wiedniu i do sądu 
karnego w Krakowie, co tćż natychmiast po przybiciu 
do Krakowa uczynił.

Taki jest przedmiot sprawy, która się nie długo 
przed kratkami sądu karnego rozstrzygnie. Ponieważ 
prawo jest wyraźne, znajduje się dostateczna liczba 
świadków na poparcie prawdziwości faktu, a wyrażeń 
użytych przez pp. urzędników na żaden sposób nie mo­
żna uznać za co innego, jak za obelgi, więc oskarżo­
nym pozostanie chyba jako jedyna ucieczka dowodzenie, 
że w chwili miotania obelg zostawali pod wpływem za­
nadto obfitych libacyi...

Nadmienić należy, że ponieważ obraza nie została 
popełnioną drukiem, przysięgli nie będą mieli udziału 
w orzeczeniu o winie oskarżonych.

Drezno, 25 lipca.
(Fizyognomia miasta. — Wojsko saskie i następca tronu. — Sto­

warzyszenia patryotj czne. — Dysonans w Reichstagu).
(X) Codzień prawie większa tu czynność się roz- ,

wija. Ze wszystkich stron Saksonii spieszą do Drezna ’

przeciw Austryakom. Nagle spostrzega o jakie 40 kro­
ków na przedzie motyla — motyla przepysznego, nad­
zwyczajnego, latającego swobodnie śród dymu i strzałów 
z kwiatka na kwiatek. Jakaż pokusa! Nasz oficer na­
myślał się chwilkę — aż nie mógł się powstrzymać 
i poskoczył naprzód, sam, niezakryty, bezbronny... Motyl 
przysiadł... Oficer zdjął képi, schylił się żywo ku ziemi 
z okrzykiem radości... i padł w znak, przeszyty kulą 
przez serce. Ostatnie jego słowa były:

— Mam go!...
Wszyscy lubownicy zbiorów są bohaterami. W mo- 

jćm sąsiedztwie mieszkał przed laty na szóstćm piętrze, 
na poddaszu nieszczęśliwy człowiek, którego znaleziono 
pewnego wieczora zimą skostniałego w łóżku. Umarł 
z głodu i mrozu — obok stała skrzynia z kollekcyą sta­
rożytnych medali w wartości przeszło 35,000 franków.

Jenerał Cousin-Montauban, hrabia Palikao, dowodzi 
innym korpusem. Wojskowi powiadają, że wybornie 
manewrów ł w Chinach. Jest on wysokiego wzrostu 
i mniej otyły od swych kolegów. Nosi „hiszpankę“
i strzępiate wąsy. Oko ma małe lecz niezmiernie bystre, 
włosy rzadkie a twarz dobrze zakonserwowaną. Widzia­
łem go, gdy przybywszy do Metz, przechadzał się w sza­
rym tuźurku i kolorowój krawacie po wałach. Z tyłu 
wygląda na młodzieńca a uchodzi za nieustraszonego 
w boju.

W krótce po wylądowaniu w Chinach otoczyła go 
niezliczona banda jeźdźców tatarskich. Rzucił się na 
nich w towarzystwie czterech adjutantów, nie mając 
innćj broni w ręku, jak szpicrutę — i przebił się przez 
nieprzyjaciół. Wiadomo, że przywiózł z sobą do Fran­
cyi z chińskiej wyprawy przepyszny zbiór przedmiotów 
chińskich.

Ci panowie marszałkowie i dowódzey mają na swe 
rozkazy szkaradne, maleńkie machiny, które zapewne 
znacie z nazwiska a które zowią „kartaczownicami.“ 
Jak one wyglądają i w jaki sposób wykonują swe mor­
dercze rzemiosło, nie mógłbym wam powiedzieć. Prze­
cież udało mi się widzieć konia, rażonego przez nie. 
Zaiste, nie był to już koń, ale raczej miazga. Kadłub

landwerzyści, by zastąpić wojsko, wychodzące na linią bo­
jową. Ruch więc na ulicach ożywiony; co krok prawie 
można spotkać gromadkę landwerzystów, cicho przesu­
wających się po ulicach Drezna. Ponieważ wojsko do­
piero w tych dniach zaczęto wysyłać na linią bojową, 
i ponieważ dotychczas zajmuje ono jeszcze koszary, 
landwera więc została rozkwaterowaną po domach; 
wszystkie niemal domy ponoszą kwaterunek. W tych 
już dniach przesyłka wojska uskutecznioną zostanie 
i w tych dniach książę Albert, następca tronu, uda się 
do armii. Jak wiadomo, pod rozkazami księcia Fry­
deryka Karola ma on dowodzić saskim korpusem. Pu­
szczono tu wieść, która zaniepokoiła wszystkich, iż do 
wództwo tego korpusu powierzyć miano komu innemu; 
wieść ta przecież okazała się fałszywą. Wojsko tutej­
sze jest mocno przywiązane do księcia Alberta i po­
kłada w nim nieograniczone zaufanie. Nic więc dzi­
wnego, że podobna wieść zaniepokoiła wszystkich. 
Z Berlin książę Albert powrócił wczoraj. Równolegle 
z czynnością rządu rozwija się i czynność prywatna, 
a tćj przywodzi głównie stan średni, który z całą za­
ciętością i ogniem popiera obecną wojnę. Adwokaci 
tutejsi i kupcy są na czele ruchu. Oui to zawiązują 
miejscowe komitety, mające na celu opiekę nad żonami 
i rodzinami tych, którzy zostali powołani. Datki sypią 
się dość grubo tak w pieniądzach, jak i w rozmaitych 
produktach. Z podobnych żywiołów zawiązał się nadto 
komitet do zaopatrywania w rozmaite potrzeby i uczę­
stowania na dworcach tutejszych odjeżdżające lub prze­
jeżdżające wojsko tak tutejsze jak i pruskie. Browary 
tuPijs.i.; znaczną ofertę in natura złożyły. Również 
wielką cayn ość rozwija komitet zawiązany pod prezy- 
dencyą księżny Carola, małżonki następcy tronu, mają- 
cćj na celu opiekowanie się rannymi i chorymi wojo­
wnikami. Król ofiarował rzeczonemu komitetowi pałac 
księcia Mak a. Komitet ten używa niewiast saskich 
do poświ.ce ia się dziełu ludzkości. Ogromna liczba 
kobiet saskich zapisała się na intermistyczne siostry 
miłosierdzia. Po restauracyach i ogródkach publicznych 
zniknęły z rączek kobiecych pończoszki, a natomiast 
skubią one szarpie, mężczyźni głośno i burzliwie poli- 
tykują, kobiety nie wdając się w żadne spory i dysku­
sje w milczeniu pracę swą pełnią. Zgoła Drezno dziś 
ma zupełnie inną fizyoguomią. Cudzoziemców jest tu 
bardzo mało, jedni tylko Anglicy i Amerykanie placu 
dotrzymują. Naszych rodaków zwyczajnie podczas lata 
jest tu bardzo mało; w obecnćj zaś chwili jeszcze da­
leko muićj jak zwyczajnie.

Atmosfera więc tu najzupełnićj wojenna, choć bez 
wykrzyków i fajerkowego entuzyazmu. Sasi więcćj są 
aamkrięci w sobie i nie są w ogóle zapaki. Ale czyż 
na świście jest kiedy zupełna harmonia? Dążymy do 
n ćj pełni nadziei, że kiedyś z nią zetkniemy się, tym­
czasem zaś trzeba zawsze być przygotowanym, że się 
wpośród ogólnćj harmonii jakiś dysonans wyrwie. Taki 
dysonans miał miejsce na reichstagu, gdzie dwóch po­
słów stanęło w opozycyi powszechnemu prądowi, taki 
dysonans i tu się często odzywa. Dysonans ten wy­
chodzi ze stronnictwa socyalistów i ludowego. Pi­
sałem wam już w poprzedniej korespondensyi jak na 
zgromadzeniu ludowćm, uorganizowanćm przez tutejszą 
inteligencyą. kierownicy stronnictwa socyalistów rwali się 
do słów.,, by przeciw wojnie zaprotestować. Ponieważ 
do głosu ;puszczeni nie zostali, więc na dzień wczo­
rajszy zwołali zgromadzenie do ceutralhdi. Publiczność, 
wyłącznie z robotników składająca się, zajęła szczelnie 
całą salę. Po ukonstytuowaniu się i zamianowaniu 
prezydyum, występowali kolejno jako mówcy przewo­
dnicy stronnictwa socyalistów, a mianowicie: Otto Walttes, 
Valhteich, Müller, Biedermann, Hirsekorn, oraz z stron­
nictwa lüdoeego (Volkspartei) Leuterit. Na wniosek 
Valhteicha zgromadzenie przeciw czterem tylko głosom 
przyjęło rezolucyą berlińskich robotników, wypowiadającą 
swój protest przeciw obecnćj wojnie i oświadczającą, 
„iż mimo wojny zachowa braterskie uczucia dlą wszy­
stkich i nie da się sprowadzić z walki, jaką prowadzi 
o prawa, wolność, pokój narodów i powszechny dobro­
byt.“ Posiedzenie to odbyło się spokojnie; od początku 
do końca zakłóconćm nie zostało; co przypisać temu 
należy wyłącznie, iż składało się po większćj części z sa­
mych robotników. Jakkolwiek stronnictwo ma dość mo­
cne pierwiastki w Saksonii, wszakże na sprawy publi­
czne nie ma ono najmniejszego wpływu. Z Kamienicy, 
gdzie ono ma być najmocnićj rozszerzone, przyszedł 
adres do króla dziękujący mu, iż połączył się z sprawą 
niemiecką. Stronnictwo więc socyalue jest co najwięcćj 
stronnictwem przyszłości, a nie chwili obecnćj. Dla 
marzycieli nie ma miejsca w świecie tutejszym — dziś 
doba ludzi j Taktycznych. U nas ten sam zwrot jest 
wyraźnym, tyko że marzycitlstwo nasze jest innego ro­
dzaju jak socyal stów — ale i ono jest dziś zdyskredy­
towanym. O socyalistach pomiędzy nami nie ma mowy, 
a jestem przekonany, że i Zmowa p. Medekszy i jego 
kolegów i współj racowników nie posieje ich. Grunt

( podziurawiony był jak sito, szyi nie było już znaku, 
i nogi oderwane od reszty, leżały jedna na ogonie, inne 
i pod brzuchem. Byłoby wystarczyło na dwa szwadrony,

co ten koń nieszczęśliwy dostał.
Przyznaję i to z głębi serca, że mam nadzieję, iż 

w krótce straszliwsze jeszcze wymyślą narzędzia śmierci, 
a wojna stanie się wtedy tak okropną, tak przerażającą, 
że jćj ludzie całkiem zaniechają.

Przyznaję także, że z boleścią patrzałem na tych 
biednych żołnierzy, idących na śmierć przy odgłosie 
muzyki. Na ich twarzach nie widziałem zbytnićj we­
sołości, natomiast wyraz stanowczej energii i żelaznego 
haitu. Dopiero gdy się rozpoczyna kampania i pierwsze 
padną strzały, wesołość ogólna ogarnia nasze wojsko, 
którego wtedy nie można dość podziwiać. Widziałem 
raz żołnierza, śpiewającego Marsyliankę, podczas gdy 
chirurg odejmował mu prawą rękę. Przerwał operacją, 
by powiedzieć lekarzowi :

— Bądź Pan łaskaw nos mi utrzeć.
Żołnierze nasi często już dowiedli, że im nie po­

trzeba jenerałów do wygrywania bitew. Spieszą nieraz 
bez rozkazu naprzeciw nieprzyjacielowi, gdy sądzą, że 
chwila po temu. Wielu układa zawczasu mały planik 
wojenny, który bodaj do najgorszych cząsami należy. 
Nieraz im wypadnie własnym jenerałom: dawać rady, 
gdy ich widzą przejeżdżających.

— Eh! mon général, en avant — naprzód!...
— Hola! panie jenerale, wysuń lewe skrzydło lub 

prawe!... Kaź się cofnąć kolumnie środkowej i t. p.
Zadziwiającej są zręczności w postaraniu się o to, 

co im potrzebne. W kampanii czy w pokoju zawsze 
znajdują środki „dobrego stołu,“ jak mówią. Gdy na 
wszystkiém inném zbywa, gotują rosoły z wron i kru­
ków. Byłem świadkiem, jak bociana kładli na rożen. 
Gdy przez miasto przejdą, ani jeden kot nie pozostanie 
w niém przy życiu; twierdzą bowiem, że koty o wiele 
są smaczni-jsze od zajęcy.

Wielu z nich zabiera z sobą na wojnę zwierzęta. 
Mało jest pułków, któreby jednego lub kilku psów nie 
posiadały. Są one wspólną własnością i cały pułk znają

u nas wcale nieprzydatny dla tak pięknych kwiatów 
Szkoda czasu i atłasu nawet na zabawkę, bo za nic innego' 
podobnego zajęcia uważać nie możemy. Bądźmy prJ 
ktycznemi, ale rozumiejmy na czćm praktyka życia p0. 
lega. Umieć wszystko w czasie właściwym i w miejsca 
właściwym zrobić — oto sens moralny i tajemnica 
życia.

Paryż, 24 lipca.
(Proklamacja cesarska. — Duch we Francyi. — Chassepot i igjj 
cówka, wypadek autentyczny — Manewra bankierów niemieci 

kich. — Z Emigracyij.
Z. Proklamacya cesarska do francuskiego ludu, na. 

pisana ze spokojem i godnością, bardzo się Francuzom 
podobała i wyborne zrobiła wrażenie. Nie wiem, czy 
tekst tćj proklamacyi was doszedł, więc go podaję w do- 
słownym przekładzie:

Francuzi I
W życiu narodów bywają chwile uroczyste. Honor nar«, 

dowy, wtedy siluie podrażniony, narzuca się jak nieprzeparta siij 
bierze górę nad wszystkiemi interesami i sam jeden staje u stera 
przeznaczeń ojczyzny. Jedna z takich godzin stanowczych wv. 
bila właśnie dla Francyi. * 1

Prusy, którym w czasie wojny 1866 r. i po téj wojnie da- 
liśmy dowody najbardziój pojednawczych usposobień, nie chciały 
ocenić naszych dobrych chęci i naszej cierpliwości (La Prusse.;, 
n’a tenu aucun compte de notre bon vouloir et de notre longji 
nimité). Popchnięte na drogę zaboru (envahissement), obudziły 
one nieufność powszechną, konieeznemi uczyniły wszędzie prze­
sadzone uzbrojenia i Europę przeistoczyły w rodzaj obozu, w któ. 
rym zapanowały niepewność i obawa jutra.

Na koniec zdarzył się wypadek, który zlał niespodziewane 
św atło na Btan chwiejności międzynarodowych stósuuków i wy. 
kazał całą wagę sytuacyi. W ubec nowych uroszczeń Prus 
wznieśliśmy glos. Na przedstawienia nasze poczęto dawać wy! 
mijające odpowiedzi i użyto form ubliżających (des procédés dé. 
dngneux). Kraj nasz uczuł się z tego powodu mocoo poruszo­
nym i od końca do końca rozległ się po Frai.cyi okrzyk wojenny. 
Nie pozostaje nam nic, jak powierzyć nasze losy wyrokowi 
wojny.

Nie wydajemy wojny Niemcom, których niepodległość sza- 
nujeray. Zyczym szczerze, aby ludy, które składają wielką naro­
dowość giermańską, mogły niepodległe rozporządzać sobą!

Co do nas, domagamy się zaprowadzei i» stanu rzeczy 
któryby zabezpieczył nas i przyszłość naszę. Ckceoij 
zdobyć pokój trwały, oparty na prawdziwych potrzebach ludów 
i położyć raz kouiec téj smutnej konieczności, która dziś zmusza 
narody do wycieńczania swych zasobów na uzbrojenia jednych 
przeciw d ugim.

Pełen chwały sztandar, który rozwijamy raz jeszcze przed 
tymi, ca nas wyzywają, jest ten sam, który rozniósł po Europie 
cywilizacyjne idee wielkiéj uaszéj Rewolucyi. Jest 
on wcieleniem tych samych zasad, równe wywoła szeregi po­
święceń.

Francuzi!
Stanę na czele téj walecznéj armii, którą ożywia miłość 

obowiązku i ojczyzny. Wie ona ile warta, bo w czterech czę- 
ściach świata widziała 2wycięztwo postępujące za sobą.

Biorę ze sobą mego syna, pomimo młodego jego wieku. 
Zna on obowiązki, jakie nań wkłada imię, które nosi, i dumuy 
on z udziału, jaki weźmie w niebezpieczeństwach, n* które się 
narażają ci, co walczą za ojczyznę.

. -Bóg pobłogosławi naszym usiłowaniom. Wielki naród, gdy 
brom dobrej sprawy, jest niezwyciężonym!

Napoleon.
Żałowałbym, gdyby praca, jaką sobie zadałem, tłó- 

macząc ważny dokument niniejszy, miała być daremną; 
gdybyście tekst jego już posiadali. Sądzę jednak, że 
w każdym razie oddrukowanie mego przekładu (cho­
ciażby w powtórzeniu) nie byłoby bez poży tku, bo uczy­
nione w duchu i pod wpływem tutejszych wrażeń.

Entuzyazm i zapał do wojny rosną i wzmagają się 
z dniem każdym i poświęceniom, zda się, miary nié ma. 
Pojedyńcze indywidua sypią na potrzeby wojny milio­
nami i setkami tysięcy.

■ Siła Francyi wykazuje się jeszcze w stanie finan­
sowym kraju : trzyprocentowa renta stoi tylko o 2 
franki, czyli o 2 procent niżćj, aniżeli w czasie pokoju. 
Podczas gdy w Niemczech giełdy prawie pozamierały, 
a eskonto wekslowe 9 procent przechodzi, tu stoi ono 
na 3'/2 procent. Niemieccy bankierowie, tu mający 
domy, rzucili się temi dniami na eksploatacyą, na naj­
szerszą prowadzoną skalę, a mającą na celu wywiezie­
nie z Francyi całej gotówki, szczególniej zaś tyle tu 
obfitującego złota. Dla tego niech was nie dziwi de­
kret ministeryalny, zabraniający bankowi francuskiemu 
wypłacania biletów złotem, ale polecający srebro do 
tego użytku; niech was nawet nie dziwi dekret naka­
zujący kurs przymusowy banknotów, jeżli o wydaniu 
takowego posłyszycie : dekret ten nie będzie w żadnej 
mierze dowodem braku gotówki, bo znany miliard 
złota w podziemiach banku francuzkiego nienaruszony; 
ale będzie to środek przeciw bankierom niemieckim. 
Takiego dekretu opinia publiczna domaga się jedno­
głośnie.

Zwłoki z przystąpieniem do wojny, tak mocno nie­
cierpliwiące Francuzów przed kilkoma jeszcze dniami, 
dziś przeciwnie budzą zaufanie, bo dowodzą, iż się ce­
sarz zabiera do wojny metodycznej.

Wiadomości od granicy szczupłe, ale jednozgodne 
pod względem świadectw o zapale mieszkańców i wy­
bornym duchu armii. Szczególnićj pewni są Francuzi 
wyższości swój broni. Kartaczówki francuskie, z któ-
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tak wybornie, iż żołnierza pułkowego pomiędzy innymi 
z łatwością rozróżnić potrafią. W czasie bitwy pozo- 
stają za frontem; przy ataku ruszają radośnie szczekając j 
razem z żołnierzami. Wieczorem słychać je żałośnie i 
wyjące na okćł ambulansów.

Żołnierze którzy przez dłuższy czas załogowali i 
w Vincennes, w Fontainebleau łub w St. Maur, chowają | 
prawie wszyscy dla rozrywki jaszczurki. Zabierają je [ 
także na wojnę w swych mieszkach. Pokazywano mi ' 
węża, który w ten sposób na plecach kaprala odbył ■ 
całą kampanią włoską.

Nie jest moją winą, jeślim dziś tyle wam gawędził j 
o naszych żołnierzach i jenerałach. Lecz w Paryżu jak 
w całćj Francyi nikt o niczem innćm uie mówi, jak 
o wojnie, bitwach, jenerałach i żołnierzach. Reszta nie- j 
stety! nie istnieje dla nas. Teatra są puste, w lasku I 
żywćj duszy. A wreszcie któżby mógł w chwili, gdj I 

(cztery czy pięć kroć sto tysięcy ludzi gotuje się do 
śmiertelnśj walki, zajmować się tym tysiącem drobno­
stek, które składają życie paryskie i których przywile- j 
jeim w czasie powszednim zabawiać publiczność?

Ta zbliżająca się rzeź olbrzymia zasmuca i przeraża 
nietylko ludy walczące ale także całą Europę. Woja? 
uważa dziś każdy za rzecz tak okropną, iż monarchowie 
czują potrzebę oskarżania się wzajemnego o jćj wywoła­
nie. A nawet wtedy, gdy już się rozpoczęły krwawe 
zapasy, jeszcze zaręczają w niebogłosy, iż nad wszystko 
miłują pokój i walczą jedynie z musu.

W dniu, w którym lud wypowiada wojnę, powraca 
do pierwotnego stanu dzikości: postęp ustaje, cywiliza- J 
cya przestaje istnieć. W dniu takim i kronikarz pisać ! 
tylko może o kartaczownicach, kartaczowaniu, śmierciach, | 
katastrofach i bitwach. Jest to kronikarska żałoba!
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3
rvch każda w ciągu 1 ’/2 minuty obala 600 koni stojących 
w szeregu, szczególne budzą zaufanie. Wyższość schasse- 
potów nad iglicówkami wykazał następujący wypadek 
zaszły w Strasburgu: Nad brzegiem Itenu stał w gran- 
irardźie szyldwach francuzki. Na przeciwnym brzegu 
Manewrował pluton Prusaków. Żołnierz francuzki daje 
otrnia (bez rozkazu), pada jeden Prusak; Prusacy od­
powiadają ogniem rotowym, kule ich z pluskiem padają 
w Ren, nie dosięgając francuzki ego brzegu. Francuz strzela 
raz drugi, drugi Prusak pada, koledzy zabitych raz 
drugi odpowiadają ogniem rotowym, z równym brakiem 
skutku. Francuz strzela raz trzeci, zabija trzeciego 
prusaka, tamci trzeci raz daremno dają rotowego ognia. 
Byłby może tym sposobem żuaw francuzki wystrzelał 
wszystkich obecnych na drugim brzegu Prusaków, gdy­
by na odgłos strzałów przybyły oficer z placówki nie 
był go wziął pod areszt za strzelanie bez rozkazu. 
„To nic ! mówił prowadzony pod areszt żołnierz, całując 
broń, ale kochanka moja (strzelba) spisała się do­
brze!“ Za wszystkie szczegóły tego wypadku ręczę 
stanowczo. (Nam o tym wypadku z źródła urzędowego 
nic nie wiadomo, dla tego musimy o prawdziwości jego 
wątpić. Przyp. Red. Dzień. Pozn.).

Mosty w Kehl i kilku innych punktach Renu po­
zrywane przez Niemców. Niektóre z nich kosztowały 
miliony.

Kilka smutnych temi dniami, niespodziewanych na 
Francyą sypnęło się wypadków, któreby mogły zatrwo­
żyć przesądnych, ale które nie osłabiają wcale francu­
skiego ducha : P. Prévôst-Paradol w Waszyngtonie, za­
ledwie wylądowawszy, odbiera sobie życie; jen. Douay 
umiera nagle w głównej kwaterze armii północnćj; 
yacht francuski 1’Hirondelle tonie (pokazało się, że 
tylko osiadł na mieliźnie bez szkody na holenderskim 
brzegu, ścigany (?) przez pruską eskadrę); statek ks. 
Napoleona osiada na mieliźnie dwa razy i zostaje uszko­
dzony; nakoniec wczoraj straszny wypadek na kolei 
lyońskićj, 25 osób zabitych.

Francya Niemców tu przybywających lub zamie­
szkałych nie wypędza, ale ci, jak pisałem, nieszczegól­
nie się zachowują. Stosunki z Anglią coraz się po­
lepszają. Times ze swą nieprzewidzianą zawziętością 
przeciw Francyi pozostaje sam jeden.

Tymczasowa neutralność Moskwy zapewniona, jak 
już zapewne wiecie.

Składki wychodźcze na przyszłych rannych armii 
francuskićj idą rączo. Szkoła polska na Batignolles 
ofiarowała na ten cel, z woli uczniów, wszystkie pie­
niądze przeznaczone rocznie na uroczysty egzamin i 
nagrody około 1500 franków podobno. W niedzielę 31 
b. m. uroczyste zbieranie składki od wychodźców od 
rana do godziny 6 wieczorem w sali du Grand- 
Orient, nr. 16, przy ulicy Cadet. Prezyduje ko­
mitet z sześciu znanych osób złożony. Nawiasem tu 
dodam, że Francuzi na przyszłych rannych swoich zło­
żyli już ogromne sumy : jeden tylko dziennik Gaulois 
zebrał już 500,000 franków. Ochotników francuskich 
do armii zgłosiło się już do dziś dnia 120,000. To się 
nazywa zapałem !

Wzmożone życie na emigracyi wywołuje nowe pu- 
blikacye. Daję wam znać o nowćm piśmie, pod tytu­
łem „Zmowa,“ o którćm jeszcze zdania wydać nie 
mogę, bom nie miał w ręku żadnego numeru. Czyta­
łem tylko rozesłany przez redakcyą tego pisma okólnik 
w ruskim języku pisany do Rusinów, w którym obok 
pożałowania godnych odwoływań się do noża przeciw 
nieistniejącym już nadużyciom szlachty polskiej na 
Ukrainie i kilku innych przesadzonych frazesów, jest 
silne postawienie narodowości ruskićj prze­
ciw Moskwie, a w jedności z Polską na zasa­
dach Unii. Gdyby nie owe nieszczęsne odwoływania 
się do noża i przesolone socyalne doktryny, wypacza­
jące uprawnione w sobie dążenia do ulepszeń w orga­
nizacji stosunków społecznych, nie byłoby Polaka, któ­
ryby miał prawo odezwie téj nie przyklasnąć i nie po­
przeć całą duszą tych młodych pracowników na zanie- 
dbanćm dotąd polu kwestyi ruskićj, tak dla Polski 
całej żywotnćj. Ufajmy, że przesady te w języku za­
pewne i formie raezéj, aniżeli w duchu początkujących 
zakorzenione, nie spaczą zbawiennej zkądinąd propa­
gandy, której, z temi zastrzeżeniami, całćm ser­
cem powodzenia życzymy.

Nie rzucajmy przed czasem kamieniem za pobo­
czne błędy na tych, którzy ważną podnoszą i szlache­
tną sprawę.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

. Korespondent Koelnische Ztg w Saarbrilckei 
pisze pomiędzy innemi pod dniem 23 lipca:

„Strzały Francuzów (w utarczce pomiędzy trzem: 
kompaniami francuskiemi a dwoma plutonami 5 kom 
panii 40 pułku) niosły bardzo daleko, tak daleko (z wy 
żya drugostronnych lewego brzegu Saar do Burbach) 
‘0 w tćm wielkićm oddaleniu trafiły stojącego we ws 
(**ebrden) przed domem swoim introligatora w czół i 
który natychmiast upadł nieżywy, podczas kiedy inrr 
obywatel, draśnięty przez kulę szaspotową, lekko tyłki 
został ranny i był w stanie kulę tę schować na pa 
Oiątkę do kieszeni od kamizelki.“

Tenże korespondent pisze jeszcze:
.. »Oryginalnego i bardzo cennego towarzysza otrzy

baliśmy w angielskim kapitanie Seton z 102 pul 
. Kapitan Seton przybył z Kreuznach, gdzie małżonki 
Jego używała kuracyi i kazał się w skutek owego natu 
ainego instynku, który mężnego popędza do mężnego 

Przydzielić do 40 pułku, by z nim odbyć nadchodząc! 
ampamą. Kapitan Seton jest oryginałem, który w naj 

g rsz m po o emu z spokojem duszy patrzy w oko nie

Ktawą p0d dowództwem Cardigsna. Nosi on inundu 
swój angielski, afeomodowany nieco do pruskiego i be 
dziei niezawodnie wybornym towarzyszek w grożący?! 
walkach. Wraz z mm przybyło dwóch innych Ł 
cze oficerów angielskich, których nazwisk Jie zS 
by w tym samym celu kazać się przydzielić do 40 puł-
IRRfi e / Wn ScŁÓle™ W foki
¿866 tak chwalebnie walczył i temu genialnemu i mi 
‘ości godnemu dowódzcy wiele zapewne ma do zawdzie 
czenia. Kapitan Seton poruczył małżonkę swoją 
ią w Kreuznach opuszczał, kilku z niemi zaprzyjaźnio” 
ym familiom, z któremi wrócić miała do ojczyzny
becnie udał się do Kreuznach, by się z żoną pożegnai 
wróci niezawodnie jeszcze dość wcześnie, by być obe 
ytn przy pierwszym strzale armatnim ze swym stoic

spokojem.“
Następnego dnia pisał znowu tenże korespondent: 

zwoi’• rancuzi zach°wali się w Gersweiler bardzo przy- 
Wacif6’ za^dali chleba i piwa, ileby dostać można i za 
jean 1 za to żądane tu teraz wysokie ceny, franki 

go za chleb a 50 centymów za butelkę piwa. Przj

innych mniejszych odwiedzinach rekwirowali; tą rażą 
zapłacili „Bocka“ jak w paryzkiéj kawiarni oficerskiej, 
w Café Heller. Wysokich cen chleba powodem jest tu 
przedewszystkiém ta okoliczność, że piekarzy powołano 
do wojska.“

A w innćm miejsca:
„To, com widział przy małych utarczkach forpocz- 

towych, każę się spodziewać, że żołnierze francuscy przy 
‘ szybkości ich strzelania i szybkiéj komendzie, równie jak 

przy kolo3alném oddaleniu, z jakiego strzelają, wystrzelają 
się zupełnie, zanim nasi ludzie się rozgrzeją. Nasi szu-

• kać będą i niezawodnie znajdą potrzebne zakrycie, by do 
¡ nich zbliżyć się, a o skutek naszago ognia karabinowego 
i nie ma wtedy kłopotu. Ekonomii w strzelaniu i namysłu 
i a spokoju przy strzale, rzeczywiście taktycznéj cnoty 
! nigdy nie widziałem u nieprzyjaciela w czasie dni ubie-
• głych. Dobrze natomiast uczułem, że nasi o wiele prze­

wyższają w tćm nieprzyjaciela. Mają oni do czynienia 
po raz pierwszy z groźnym, zwartym, we wszystkich 
poruszeniach akuratnym nieprzyjacielem. Kto daleko

! strzeli, jest sam dalekim od strzału a o to właśnie 
! chodziło bardzo, jak się zdawało, dotąd przednim stra­

żom nieprzyjacielskim.“

Neue freie Pres3e podaje podług kóresponden 
cyi berlińskićj z dnia 24 lipca następujące biograficzne 
wiadomości o oficerach wyższych mianowanych szefami 
sztabu trzech armii pruskich, stojących nad zachodnią 
granicą:

„Jenerał-major v. Sperling nie wiele dotąd był 
wymieniany w historyi wojennćj pruskićj. Ma to być 
jednak zdatny i roztropny ofi:er. Jenerał-porucznik 
v. Blumenthal odznaczył się już w wojnie szlezwicko- 
holsztyńskićj, jako oficer sztabu jeneralnego, a w woj­
nie r. 1866 jako szef sztabu armii ks. następcy tronu. 
Młodszy od obydwóch i wiekiem i stopniem, Stiehle, 
uchodzi ze wszystkich trzech za najzdatniejszego. 
Urodził się w roku 1823, w roku 1839 wstąpił do 21 
pułku piechoty liniowćj a w 1840 roku awansował na 
oficera. Wkrótce odznaczył się wiadomościami nauko- 
wemi i usposobieniem wojskowćm i stał sie ulubieńcem 
pułku.

Po ustanowieniu odznaki orderu orla czerwonego 
z mieczami, był jednym z pierwszych pruskich oficerów, 
którzy tę dekoracyą otrzymali a to za waleczność oka­
zaną w potyczce pod Wrześnią w roku Í848. Gdy 
Stiehle opuszczał swój pułk, aby wstąpić do biura topo­
graficznego w Berlinie, spotkało go rzadkie odznaczenie, 
że oficerowie pułku ofiarowali występującemu podporucz­
nikowi szpadę honorową. Późaićj powołany został 
Stiehle do wielkiego sztabu jeneralnego, był dalćj nau­
czycielem przy akademii wojskowćj w Berlinie, a późuićj 
jeszcze dyrektorem szkoły wojskowćj w Kistrzynie. 
W roku 1864 był adjutantem przy boku Wrangla 
w Szlezwig - Holsztynie. On to doręczył jenerałowi 
Meza wypowiedzenie wojny. Jeszcze podczas wojny duń- 
skićj został wyniesionym do stanu szlacheckiego i mia­
nowanym przybocznym adjutantem króla.“

O wysadzonym w powietrze przez wojsko niemiec­
kie moście Kehlskim na Renie p’odają gazety 
niemieckie następujące jeszcze szczegóły :• Most kolei 
żelaznej, który nie był równocześnie urządzony dla pie­
szych i wozów (na ten cel służył opodal znajdujący się 
most na łyżwach), należał w połowie do Francuzów, w 
połowie do Badenczyków, to jest budowa spodnia była 
niemiecka, wierzchnia francuzka. Na brzegu badeńskim 
znajdował się przyrząd do kręcenia szyn, który już prze¡j 
wysadzeniem odkręcono, to jest zwrócono ku brzegowi 
badeńskiemu tak, że komunikacya już była przerwaną. 
Brzeg z tamtćj strony jest miałki i należy do wyspy, 
kilkaset kroków szerokiéj i rozdzielonćj drugićm ramie­
niem rzeki, „Małym Renem,“ od wązkiego stoku cyta­
deli strasburgskićj, która ku téj stronie ma warownią 
w formie rogala (Hornwerk) z rozmaitemi małemi for- 
tyfikacyami zewnętrznemi. Baterye ustawione po ba- 
deńskićj stronie pod Kehlem nie mają na celu zupeł­
nego zamknięcia mostu, lecz tylko ostrzeliwania go. W 
tym celu wzniesiono z téj strony mostu mur ze strzel­
nicami, w formie tambura, (tambur, przestrzeń ze 
wszystkich stron zamknięta, nie wałami, jak reduta, 
tylko ostrokołem lub wolno stojącym murem Przyp. 
Red. Dz.) który wyjście wschodnie otacza półkolem, 
wewnątrz ma schron ubezpieczony od bomb, a z któ­
rego przez strzeloice można ręczną bronią ostrzeliwać 
most w całćj długości. Po obu stronach tego tambura 
ku tyłowi znajduje się po jednéj, murowanéj od bomb 
zabezpieczonej bateryi. Baterye te są otoczone stokiem 
odwrotnym, do wycieczek przysposobionym i mają po 
cztery działa w ten sposób na most wymierzone, że ich 
strzały, przebiegając obok tambura, krzyżują się na 
środku mostu.

O Polakach wobydwóch obozach nieprzy­
jacielskich piszą z Berlina do Kraju:

„W obecnćj wojnie krew polska znów się poleje; 
nie ma prawie w Europie wojny, w którćjby się nie 
lała krew polska, często nawet z obu stron wojujących. 
Czytamy, że Ksawery Branicki i pułkownik Mikołaj 
Kamiński z gwardyą narodową już wyruszyli ku gra­
nicy; młodzi Polacy z szkół wojskowych rozproszyli 
się po pułkach fraucuzkich i spodziewamy się, że o ich 
losach ścisłe będziemy odbierali doniesienia. Z pruskićj 
strony walczyć będą tysiące Polaków i podaję kilka 
oryentującycb faktów i liczb. Najwięcćj odrębności 
polskićj mchem, postawą, wejrzeniem, mową mają 
pułki poznańskie. Tizeba jednakże wiedzieć, że pułki 
poznańskie, a korpus poznański to zupełnie co innego. 
Do korpusu poznańskiego należą nie tylko pułki po­
znańskie ale i szląskie, westfalskie itd., podczas gdy 
pułki poznańskie służą nie tylko w poznańskim korpu­
sie ale i w innych. Pułków poznańskich zresztą mamy 
bardzo mało, gdyż pułki rekrutowane w obwodzie by­
dgoskim, nazywają się pomorskimi; wprawdzie Polacy 
zawsze dobrze się bili i wiernie służyli, ale faktem jest, 
że niechętnie pułki chrzczono poznańskimi. Jest ich 
tylko 4 piechoty, tj. 18, 19, 58 i 59 i 1 konnicy tj. 
10 ułanów. Z tych tylko 58 i 59 piechoty i 10 uła­
nów należą do korpusu poznańskiego; pułki 58 i 59 
tworzą 17 brygadę, należą do 9 dywizyi i załogują 
w twierdzy Głogowie i w miasteczkach na granicy 
szlązkićj ipoznańskićj; pułk 10 ułanów stoi w Gylicho- 
wie i tworzy jednę brygadę z 4 dragonów (szlązkim) 
i 5 kirysyerów (zachodnio-pruskim). Pułk 18 należy do 
korpusu VI szlązkiego, tworzy jednę brygadę z sziązkim 
grenadyerów 10 i stoi w Świdnicy; pułk 19 stoi w Mo- 
guncyi i nie należy do żadnego korpusu lecz resortuje 
wprost od inspekcyi fortecy. Obwód bydgoski, jak 
rzekłem, należy do korpusu II pomorskiego i składa 
większą część pułku 14 w Szczecinie i huzarów B ilehera 
nr. 5 w Słupi (Stołp). Mnićj wybitnie odznaczają się 
od Niemców polscy żołnierze zachodnio-pruscy, a że po 
części nie źle mówią po niemiecku, bywają uważani za 
Niemców. Służą przeważnie w 45 i 46 piechoty w Gru­
dziądzu i Gdańsku. Pozostają jeszcze Górnoszlązacy,

którzy po części nie uważają się za Polaków. Składają 
pułki 22, 23, 62, 63 i stoją w fortecach szlązkich Ko­
źlu, Kłódzku i Ni3ie. Nadto liczni Polacy z wszystkich 
trzech prowincyi służą w korpusie gwardyi. W Berlinie 
we wszystkich są rozproszeni pułkach, szczególnie brani 
bywają do artyleryi na woźniców; w Wrocławiu 3 pułk 
gwardyi grenadyerów z samych prawie składa się Po- 
zaańczyków i Górnoszlązaków. Corocznie także kilku­
nastu służy Polaków jedaorocznie; z Berlina wyszli młody 
inżynier p. Bogusławski i jurysta p. Karól Radoński. 
Oficerów Polaków bardzo mało jest w wojsku pruskićm; 
w gwardyi tutejszćj jest dwóch Radziwiłłów, hr. Bniński 
i Znaniecki (dwóch hrabiów Baińskich, Józef Stablewski, 
Tadeusz Unrug, hr. Mielżyński. Przyp. Red. Dzień.); 
masami za to inamy oficerów zniemczonych, którzy nic 
więcej tylko polskie noszą nazwiska. (Nadto jest bardzo 
wielu Polaków z Księstwa oficerami laudwery i w rezer 
wie, których wszystkich niemal wysłauo na pole boju. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.)

B. Francya.
Neue Freie Presse podaje następujące dwie ko- 

respoadeneye z obozów armii francuskićj swych specy- 
alnych korespondentów.

„Obóz pod Lachapello (pomiędzy Belfort 
a Mühlhausen, w wyższój Alzacyij, dnia 22 lipca.

Hrabia Palika o i jenerał Trochu przybyli tu 
I rzed wczoraj na wieczór i zabawiwszy przez godzinę, 
ulali się daléj do Strasburga. Mundur ich połowy 
składa się z grmatowćj tuniki z jednym rzędem guzi­
ków, czerwouych spodui z niebieskiemi lampasami; wy­
sokich pod kolana Lutów z os'rogami, czerwonego kepi 
(przykrycie głowy) z niebieskiemi, złotem przerabianemi 
paskami, zwyczajuego pałasza, w miejsce salonowćj 
szpady i złotćj szarfy. Szlify w kampanii nosi tylko 
świta cesarzą i następcy tronu. Oddział żandarmów 
towarzyszył obu jenerałom z lyońskićj załogi. Żan­
darmi mają na żółto wyprawne pasy i rzemienie, rezer­
wiści zaś i urlopoicy gwardyi, którzy tu dzisiaj prze­
chodzili, mieli pasy i rzemienne przybory ze skóry na 
biało wyprawnćj. Cała piechota liniowa francuska ma 
czarny pas rzemienny na granatowćj, troszkę przykró- 
ikićj kurtce, znane czerwone spodnie z białemi kama­
szami, grube bardzo trwałe trzewiki (po większćj części 
falrykat angielski i niemiecki). Furażerka (bonnet 
de police) jest czerwona, z granatową wypustką 
i mocnym duszkiem, nad którym umieszczony numer 
pułku.

Każdy żołnierz ma derę wełnianą (couverture) 
i czwartą część namiotu, który, co czterech żołnierzy 
mają cały upakowany nad tornistrem. Trzytćm zaopa­
trzeni są w doskonałe i rozmaite sprzęty kuchenne, 
które prosty żołnierz i dla podoficerów nosić musi, 
którzy op rócz tego, że jedzą ze wspólnego kotła, mają 
dla siebie jeszcze osobne rądelki. Słysząc ich mówią­
cych, mogłoby się zdawać, że wszyscy żołnierzami się 
już porodzili, a większa część z nich uważa sztandar 
jako symbol drugiego domu rodzinnego. Zresztą wielu 
podoficerów nie umie nawet czytać, dla czego większa 
część nie ma wyobrażenia najmniejszego z kim się, 
oprócz z Prusakami, bić mają; myślą po większćj części, 
że i Ausfryacy z nimi walczyć będą, a pewien strzelec 
kilkakrotnie rozmawiając ze mną, powtarzał, że się 
cieszą na spotkanie z dzielnymi strzelcami ze cmentarza 
pod Montebtllo, i spodziewają się odwdzięczyć za ów­
czesne ctlue strzały Austryaków swemi sztucerami 
ChasBepota. Strzelcy mają niebieskie kurty z żółtemi 
wypustkami, zielone paski na ramieniu do przytrzymania 
szlif, niebieskie płaszcze z krótkiemi pelerynami i ka­
piszonem.

Dnia 18 przechodzili tu Turkosy i pułki żuawów; 
pierwsi mają zwierzęcy wyraz twarzy i używają do kra­
jania żywności wielkich nożów, którychby, jak się zdaje, 
i przeciw ludziom bardzo zręcznie użyć potrafili. Ro­
zumie się samo przez się, że to afrykańskie żołdactwo 
nie ma wyobrażenia o swym przeciwniku, z którym 
walczyć ma,ą. Na pochwałę oficerów francuskich za­
pisuję, że ciągle jak najsurowićj i z rycerską otwarto­
ścią pouczają swych podwładnych, iż żelazna karność 
w kraju niemieckim będzie przestrzeganą pod karą 
śmierci, g łyby zwłaszcza z kobietami niedelikatnie mieli 
się obchodzić.

Wszyscy ofictrowie są zaopatrzeni w małe mapy 
i rewolwery. Mapy Niemiec znajdują się również w ręku 
wielu ochotników i feldfeblów, którzy nabytćm wo- 
jenućm doświadczeniem w pogadankach z młodszymi 
kolegami i podwładnymi chętnie się dzielą, objaśniając 
ich, że wojna ta ma uwolnić wielki naród nie­
miecki od Bismarcka i chciwego zdobyczy króla pru­
skiego.

Razem z piechotą przejeżdżały tędy koleją i od­
działy marynarki zeskładauemi śrubowo-paroweni łodziami 
kanonitrikiemi, które będą mieć na pokładzie armaty 
z lanego żelaza wzmóc done obręczami, a urządzone do 
nabijania z tyłu. Marynarze są także uzbrojeni w kró­
tkie karabinki systemu Chassepota i w tasaki (Faschinen- 
messer).

Oprócz tych łodzi złożony jest tutaj park mary­
narski, zawierający 4 pływające , składane pancerne 
baterye, każda z 2 działami i o 24 siłach koń­
skich. Park ten nadszedł z Tulonu. Majtkowie 
opowiadają, że przy próbach na morzu Sród- 
ziemhćm przebijano wystrzałami z dział znajdujących 
się na tamtejszych monitorach, mających działa 27 cen­
tymetrów (10'/t cala) kalibru, płyty pancerne 12 cali 
grubości. Pociski wydrążone tych dział ważą 300 fun­
tów, a pełne 432 funty. Cztery takie monitory z woj­
skiem na pokładzie wysłano z Tulonu na morze Bał­
tyckie. Znajdujący się tutaj dzisiaj na dworcu kolei 
żelazr.ćj szwadron kirasyerów cierpi ogromnie od upału. 
Na hełmach znajdują się wielkie czarne ogony końskie, 
a oprócz tego na wierzchołku kity z końskiego włósia, 
będą one bardzo dogodny cel dla pruskich strzelców 
stanowiły. Hełm taki waży 1590 gramów (około 
3 funty).

Przechodził także tutędy pułk jeden strzelców 
konnych z Lyonu. Oddział ten jazdy wzbudzi szacunek 
każdemu nieprzyjacielowi nawet. Ludzi dobierają z naj- 
lepićj umontowanyeh pułków jazdy; wyćwiczeni oni są 
doskonale w strzelaniu z konia. Strzelcy ci mają koł­
pak z baranków czarnyth, ze szkarłatową gałką, bla­
chą mosiężną, na którćj numer pułku wyrażony, i czer- 
wono-zitlonym pióropuszem; pokrycie to głowy ozdobne, 
bardzo może odpowiednie na placu musztry i na para­
dzie, jest zupełnie niestósowne na placu bitwy, zapewne 
zamienią go na zwyczajne kepi. Malowniczy jest ubiór 
szaserów afrykańskich, których również stoi-tu­
taj pół brygady, nadeszła z Tulonu, do ich białych bar­
dzo lekkich płaszczów z kapiszonami bije niejedno ser­
duszko w pobliskićtn Mühlhausen.

Mnićj wzbudzają sytnpatyi Spahowie, których 
jeden tylko dywizyon (2 szwadrony) przeznaczony jest 
na północ. Mundur ich niebieski, z szerokiemi do spó­
dnic podebnemi spodniami, które mają oznaczać ubiór 
wschodni. Czerwony szal i czerwony płócienny płaszcz

z kapiszonem dość krwawo wyglądają. W karmazyno­
wym pasie noszą swoję własną broń, pomiędzy którą 
widziałem wiele zakrzywionych noży. Arabscy spahowie 
mają bóty wysokie z czerwonego safianu.

W końcu jeszcze jedno spostrzeżenie co do broni 
Chassepota. Za pozwoleniem pewnego kapitana strze­
lałem w pobiiskićj wsi Didenheim do deski. Przeko­
nałem się, źe broń wraz z bagnetem, który umyślnie 
założyłem, bardzo dobry ma przykład, gdyż cała broń 
nadzwyczajnie lekka. Lufa z lanćj stali ma cztery 
gwinty, mające zakręt od prawój ku lewćj stronie; bar­
dzo praktyczny jest przyrząd do celowania, oznaczony 
na odległości co 133 kroków; największa odległość na­
znaczona na 1330 kroków. Zmieniona teraz taktyka 
ogniowa Francuzów polega na sumieanćm wydoskonale­
niu w strzelaniu, przyczćm ministeryum wyznaczało na­
grody za najtrafniejsze strzały. Tak ustała predylekcya 
żołnierza francuzkiego do bagnetu. Broń ta, w ręku 
fraucuzkich pułków strzeleckich może się wkrótce nad 
Renem okaże jako niebezpieczna a nieraz straszliwa.

Druga korespondencja brzmi:
„MUlhausen (w Alzacyi), 23 lipca, wieczorem 7 godzina. 

Cała gwardya cesarska przybyła już w okolicę
Nancy i tum się skoncentrowała. Wczoraj przybyła 
dywizya jazdy gwardyi, z trzech brygad złożona, a mia­
nowicie następujących sześć pułków jazdy: pułk strzel­
ców gwardyi, pułk guidów gwardyi, pułk dragonów 
gwardyi, pułk ułanów gwardyi, pułk karabinierów gwar­
dyi i pułk kirysyerów gwardyi. Tak wyborne jednakże 
konie i dobranych ludzi ma tylko to wojsko, gdyż za­
łogująca tu kawalerya liniowa bardzo biednie wyglą­
da obok jazdy gwardyi cesarskićj. Konie kawaleryi lek- 
kićj źle są paszone i od marszów forsownych na śmierć 
zmęczone, i dla tego tu odpoczywają.

Druga dywizya gwardyi pieszćj przybyła oneglaj 
z rana do Nancy, i mianowicie składa się pierwsza bry­
gada z pułku gwardyi grenadyerów i z pułku gwardyi 
żuawów, druga brygada z dwóch pułków grenadyerów. 
Wyborowe to wojsko zaledwie przyjdzie wogieó(?). 
Pierwsza dywizya gwardyi pieszćj dopiero w dniu 23 
b. m. przyszła cała do Nancy; składa się ona z czte­
rech pułków woltyżerów i z batalionu strzelców pie­
szych. Dwie te brygady gwardyi prosiły marszałka Le- 
boeuf, ażeby je wzięto na pierwszą linią bojową. Jak 
wiadomo, korpus gwardyi w różnicy z sześciu komen­
dami korpuśnemi armii już w pokoju sformowany jest 
taktycznie i uzbrojony do wojny. Bardzo wielu Pary- 
żan służy w gwardyi, również i reprezentanci najwyż- 
szćj arystokracyi i świata finansowego. O inteligeucyi 
gwardyi dowodzą dwie sekeye rezerwowe poczty polowćj 
w Nancy, które zaledwie podołają ekspedyować wszy­
stkie liściki do Paryża i okolicy.

Prócz sześciu wymienionych brygad gwardyi istnieją 
dwa pułki artyleryi gwardyi z 12 bateryami; wojska te 
ruszyły dnia 22 z Nancy daléj ku Château Salins.

Do Luneville przybyło koleją 1040 wozów z 4820 
końmi z parku artyleryi, przeznaczonego do armii mar­
szałka Mac-Mahona. Również w pięciu dniach złożono 
z wagonów park inżynierski i pontonów. Trzecią kom­
panią pierwszego pułku inżynierskiego wyuczono służby 
telegraficznćj, podczas kiedy pierwsza i druga kompania 
nauczyć się musiały prowadzić lokomotywy i burzyć ko­
leje żelazne praktycznie i teoretycznie.

Przy musztrze dywizyi Lartique’a zauważyłem, że 
przy ataku w masach Francuzi, odłamani w sekeye, 
stoją w szeregach na czterech ludzi głębokich; pierwsze 
dwie sekeye strzelają na wysokość pół i całego kolana, 
trzecia na wysokość piersi odnośnie brzucha, czwarta na 
wysokość głowy i ramion. Głównie komenderował do- 
wódzca pułku „Feu à commandement“, czasami także 
„Feu à volonté.“

Jedna z brygad musztrowała się z 6 batalionami, 
w sile mnićj więcćj 5300 ludzi, z zadziwiającą zwinno­
ścią i w marszu, który inny oddział liniowy do śmiechu 
pobudzać musiał; nagle brygada zrobiła połowę zmiany 
frontu i rzuciła się wśród okropnego krzyku, na pozór 
zaskakując nieprzyjaciela, na skrzydło, jednakże nie, 
ażeby bagnetem dalszy szturm przypuszczać, lecz ażeby 
rozpocząć na trzysta kroków świetny ogień szybki, któ­
rego niedosłyszane przestanki w huku konstatują z ma­
tematyczną dokładnością nadzwyczajną szybkość w na­
bijaniu. Podczas strzelania rozpraszał się jeden bata­
lion w linią tyralierów, którzy często na klęczkach 
i czołgając się postępowali naprzód i przestali dopiero 
strzelać na 50 kroków; wtedy następował rozkaz do 
ataku, a reszta oddziałów rzucała się z niepowstrzyma­
ną na pozór natarczywością z białą bronią na stanowi­
sko nieprzyjacielskie.

Francuskie wojska opowiadają, że ich od roku 1866 
zmieniona taktyka zaczepna jest naśladowaniem taktyki 
dawnćj szczepów algierskich, których taktykę ogniową 
afrykańskie pułki przekładają nad walkę na bagnety, 
chociaż w pewnych okolicznościach i ta ostatnia będzie 
używaną.

Powszechnie tłómaczą sobie w wojsku francuskićm 
zwlekanie operacyi zaczepnych tćm, że cesarz czeka na 
depesze dywizyi floty pancernćj na morzu Bałtyckićm, 
gdyż Prusacy mają być na raz zaczepieni w kilku miej­
scach, od strony morza i na lądzie, a tak trzeba siły 
utrzymać w skupieniu, aby potrzebną pomoc kolejami 
żelaznemi stósownie do okoliczności przesłać w danym 
razie możoa, w jednę lub w obiedwie strony, i ażeby 
sobie pozostawić możność pobicia nieprzyjaciela, albo 
rozdzielenia ich zupełnego w skutek bitwy.“

Wiceadmirał Bouet-Willaumez ma, jeżeli nie prze­
ciwnego nie otrzyma rozkazu, jutro z jedną połową 
floty cherbourgskićj wypłynąć na morze.

Druga połowa pod rozkazami kontr-admirała Pen- 
hoet wypłynie kilka dni późuićj. Brnet-Willaumez ogło­
sił następujący rozkaz dzienny:

„Oficerowie i majtkowie! Od dziś mam zaszczyt do­
wodzić wami. Odzywam się do waszćj energii i wa­
szego przywiązania. Niech żyje cesarz! Niech żyje 
Francya!“

Dowódzca floty francuskićj, jaka na północnych wo­
dach ma op rować, wiceadmirał hr. Bouet-Willaumez, 
urodził się 1808 w Brest; r. 1829 wstąpił do czyanćj 
służby w flocie, 1840 został kapitanem korwetowym 
a 1848 r. kapitanem okrętowym, 1854 kontr-admira- 
łem. Służył w wyprawach nad rzeką La Plata, prze­
ciw Mogadone i podczas wojny krymskićj. Prócz tego 
był szefem stacyi na zachodnio-afrykańskićm wybrzeżu, 
guberuaterem kolonii nad Senegalem, prefektem piątego 
morskiego obvtodu a od r. 1865 senatorem.

FBUSY.
® Berlin, 29 lipca. Staats-Anzeiger pisze w 

części nieurzędowćj o obchodzie dnia modlitwy i po­
kuty co następuje: „Dzisiejszy (27 b. m.j nadzwyczajny 
ogólny dzień modlitwy i pokuty zamienił się w wielką 
uroczystość i święto. Wszelkie roboty publiczne były 
zawieszone, i wszędzie panował poważny uroczysty na-
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strój. Kościoły wszystkie, bez wyjątku, były przepeł­
nione. W kilku parafiach, jak na Louisenstadt, odpra­
wiano improwizowane nabożeństwa na cmentarzach. 
Przed tumem zebrały się zaraz po godzinie 8 tysiące 
ludzi, z których zaledwie dziesiąta część się pomieściła 
w kościele. Cichćin uszanowaniem powitali zgroma­
dzeni na nabożeństwo jadące królewskie i książęce oso­
by: Najjaśniejszą Panią, królowę wdowę, tudzież księ­
żną następczynią tronu, księżne Karolową, Fryderyko- 
wą Karolową i książąt Karola, Albrechta, Adalberta 
wraz z wielkim księciem meklenburgsko-scliweryńskim. 
Za przybyciem Najjaśniejszego Pana zagrzmiało z ty­
sięcy piersi „niech żyje“ i „hurra.“ Przy odjeździe 
powtórzyła się ta owacya jeszcze na większe, jeżeli być 
może, rozmiary. — W kościele św. Mikołaja byli obe­
cnymi na nabożeństwie członkowie magistratu i repre­
zentanci miasta w ubiorze urzędowym.“ — Kanclerz 
Związku, hrabia Bismarck i minister wojny, jenerał 
Pioon, byli na nabożeństwie w kościele św. Mateusza.

Najjaśniejszy Pan przyjmował w ostatnich dniach 
odwiedziny kilku niemieckich książąt, pomiędzy innymi 
księcia następcy tronu saskiego, księcia sasko-alten- 
burgskiego, wielkich książąt meklenburgsko-schweryń- 
skiego i oldenburgskiego i księcia sasko-koburgsko-go- 
tąjskiego. Król poświęca się od rana aż do późnego 
wieczora męczącym obradom i pracom z ministrami i 
wysokimi wojskowymi celem przygotowania nadcho­
dzących ważnych wypadków. Wkrótce uda się król do 
armii. Nareszcie odwiedził także króla tak długo 
oczekiwany w. książę meklenburgsko strelitzki wraz 
z następcą tronu tego księstwa i pozostał u króla na 
obiedzie.

Schlesische Ztg pisze: Przy chrzcinach naj­
młodszej córki księcia następcy tronu zastępował ba­
warski poseł baron Perglas króla bawarskiego jako 
ojca chrzestnego. Podczas uczty wzniósł król Wilhelm 
toast, w którym się wyraził z wielkićin zadowolnieniem 
o narodowóm, plany Francyi krzyżującćm się zachowa­
niu króla Ludwika i Niemiec Południowych.

Wypadki wojenne sprowadziły witki awans w ar­
mii. Pod dniem 26 b. m. zamianował król jenerał-po- 
ruczników Franseckiego, Boyena i Göbena jenerałami 
piechoty, jenerał-porucznikom Hollebenowi, Etzlowi i ba­
ronowi Cansteinowi nadał charakter jenerałów piechoty, 
a hrabiemu Münster-Meinhöfel charakter jenerała jazdy. 
Dwudziestu jenerał-majorów posunięto na jenerał-poru- 
czników, pomiędzy tymi: księcia Albrechta (syna), 
księcia Wilhelma meklenburgsko-szweryńskiego, Tiede- 
manna i Tresckowa. Charakter jenenerał-porucznika 
otrzymał jenerał-major hrabia Stolberg-Wernigerode ä, la 
suite armii (naczelny prezes prowincyi szląskićj). Je- 
nerał-majorami zostało 32 pułkowników, 38 podpułko­
wników od piechoty pułkownikami, 16 od jazdy, 6 od 
artyleryi.

Były pretendent do ¡tronu w Szlezwiku-Holszty- 
nie, książę Fryderyk Schleswig-Holstein, oddał się 
naczelnemu dowódzcy związkowemu do dyspozycyi.

Pięciu Francuzów, aresztowanych w Hanowerskićm 
o podburzanie, 4 mężczyzn i hrabinę, odprowadzono do 
Królewca i osadzono w wieży Dohaa.

W fabryce sprytu Gilki przy Schützenstrasse wy­
buchł wielki pożar.

Właściciel składu tabaki, tajny radzca kupiecki 
Praetorius, przesłał celem orzeźwienia przejeżdżających 
wojsk na dworce kolei żelaznych 80,000 cygar i 6000 
funtów tytuniu w paczkach ćwierćfuntowych.

Z Sztokholmu piszą do Kreuz Ztg, że w urzędo- 
wćj rozmowie, jaką miał tamtejszy poseł Związku pół- 
nocno-niemięckiego z sekretarzem gabinetowym en chef, 
baronem Beck-Friis, obecnym zastępcą ministra hra­
biego Wachtmeistra, oświadczył baron pod względem za­
wartego w francuskióm wypowiedzeniu wojny twierdze­
nia, jakoby gabinety zawiadomiono z Berlina o oparciu 
się przyjęciu francuskiego ambasadora i dalszemu roko­
waniu z nim, że to o ile się tyczy rządu szwedzkiego 
nie jest prawdziwćm, ponieważ tenże nigdy podobnego 
doniesienia nie otrzymał.

Moskiewski pełnomocnik wojskowy jenerał Kutu- 
sow w Berlinie towarzyszyć będzie królowi w odjeździe 
do armii. Udzielono również kilka oficerom angielskim 
pozwolenie wzięcia udziału w kampanii przeciwko Fran­
cuzom.

W poniedziałek aresztowano inżyniera slawnćj na 
cały świat fabryky machin w Berlinie, rodem Francuza, 
jako podejrzanego o szpiegowanie. Z tego samego po­
wodu znajduje się od soboty inny więzień w Stadt­
voigtei. Przed kilku dniami aresztowano nad granicą 
duńską człowieka, który przez swoje postępowanie już
od dłuższego czasu uwagę na siebie ściągnął. Przy are- i 
sztowaniu go zrewidowano mu niezwłocznie rzeczy i zna- i 
leziono w nich pewną ilość skryptur, które go czynią s 
mocno podejrzanym o zdradę kraju. Skoro tu o tćm 
nadeszła wiadomość, kazano uwięzionego, który się Le- 
beau nazywać i z Rastatu pochodzić ma, tu dotąd przy- 
transportować; przybył on do tutejszego więzienia Stadt­
voigtei w sobotę. W poniedziałek wziął go do proto­
kółu sędzia śledczy, radzca kammergerichtu Steinhausen.

Liweranci bracia Lachmann, którym powierzozo 
dostarczanie żywności itd. dla pierwszćj armii, złożyli 
kaucyą 1 i pół miliona tal. Zaopatrzenie w żywność 
drugićj armii powierzono braciom Sobernheim i Ale­
ksandrowi Lachmann, tudzież p. Ascherotowi w Kassel. 

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Z nad granicy Królestwa Polskiego pi­

szą pod dniem 21 lipca do augsburgskićj A lig. Ztg: 
„Z dobrze zazwyczaj poinformowanego źródła dochodzą 
nas dziś dosyć pewne wiadomości z Warszawy. Podług 
tychże jest wprawdzie gabinet petersburgski zdecydowa­
nym w wojnie pomiędzy Francyą a Prusami zachować 
się ściśle neutralnie; ponieważ jednakże ewentualności 
wojny nie dadzą się naprzód przewidzieć, przeto potrze- 
bnćm jest mieć armią moskiewską w gotowości do woj­
ny i zająć stanowisko wyczekujące. Stósownie do tego 
ściągniętą ma być niezwłocznie w Królestwie Polskićm 
armia z 200,000 ludzi i być ustawioną jako korpus ob­
serwacyjny wzałuż granicy pruskiój i austryackićj. Usi­
łowanie stronnictwa panslawistycznego, ażeby moskiew- 
sko-francuskie przymierze przyprowadzić do skutku, nie 
ulało się caikićin a usposobienie cara i jego gabinetu 
jest zupełnie Prusom przyjazne. Na przypadek, gdjby 
Austrya wystąpić miała nieprzyjaźnie przeciwko Prusom 
lub tćż zawrzeć przymierze z Francyą, natenczas zdaje 
się być rzeczą niezawodną, że Moskwa wypowiedziałaby 
wojnę Austryi i Galicyąby obsadziła. Również należy 
mieć na oku możebuość, w razie gdyby Francuzi osię- 
gnęli pomyślne rezultaty, że Polacy znowuby się poku­
sili do powstania, któreby szybko musiało być przytłu­
mione i któreby Moskali spowodować mogło za zezwo­
leniem króla pruskićgo do obsadzenia W. Ks. Poznań­
skiego.“— Cała powyższa korespondencja widzi nam 
się naciągniętą i podtjrzanój wartości.

NIEMCY POŁUDNIOWE.
* Z Karlsruhe pbzą pod dniem 23 bm. do augs­

burgskićj Allgemeine ~Ztg: ,,Nad Renem i w bawar­
skim Palatynacie nie zaszły jeszcze żadne kroki nie­
przyjacielskie. Francuzi widocznie zaskoczeni (?) nagle 
zostali rozmiarem prusko-niemieckich uzbrojeń i zmie­
niają plan swój operacyjny. Gdy tutejszy poseł fran­
cuski hrabia Moosburg, który wczoraj otrzymał pasz­
port i odjechał, dowiedział się o wypowiedzeniu wojny 
ze strony Bawaryi, zawołał w największym gniewie: 
„Zkąd wszystkim tym niemieckim głowom przewrotnym 
(têtes carrées) przyszło na myśl łączyć się z tą pruską 
kanalią przeciw nam; cesarz Napoleon pełen był do­
brych dla króla bawarskiego chęci i chciał powiększyć 
posiadłości jego.“ — Przejeżdżające tędy wojska bawar­
skie i wyrtembergskie bywają witane z szczególną ra­
dością przez swych badeńskich kolegów. „To inua być 
ma wojna i lepsza niż wojna z 1866 r.“ słychać często 
wołających. Upał niestety jest wielki, kurzawa okropna, 
w niektórych miejscach braknie już wody a biedni opa­
kowani żołnierze cierpią dla tego okropnie. Francuzi 
doznają wprawdzie równych teraz niedogodności, lecz 
deszcz i powietrze chłodne byłyby najpożądańszemi ze 
wszystkiego, coby teraz przytrafić się nam mogło.“

Komunikacye za pomocą zwykłych poczt osobowych 
pomiędzy Palatynatem a Bawaryą przerwane aż do dal­
szego. I dyrekcya bawarskich kolei wschodnich odmó­
wiła od dnia dzisiejszego gwarancyi za ścisłe dotrz ma­
nie terminu odstawnego towarów.

Specyalny sprawozdawca wiedeńskićj Neue freie 
Presse pisze pod dniem 26 mb. zKarlsruhe:

„Wiadomość, która i do Indépendance belge 
z dnią 22 mb. przeszła, „„iż badeńska armia zaopa* 
trzona jest w eksplodujące pociski karabinowe,““ ogło­
siła dzisiejsza Karlsruher Ztg za nieprawdziwą. 
R.ąd francuski przesłał był w sprawie téj notę do Ba­
denii tego brzmienia: „„Dowiedzieliśmy się, że piecho­
ta badeńska mimo konwencyą petersburgską uzbrojona 
jest w zapalne, przeciw ludziom przeznaczone pociski, 
dla czego zastrzegamy sobie środki represyjne.“ Odpo­
wiedź, jaką dano posłowi francuskiemu, zaprzeczyła pra­
wdziwości doniesienia Indépendance.

Daléj donosi tenże korespondent:
„Wielki książę z mniejszym naturalnie niż zwykle 

orszakiem, daléj książęta Wilhelm i Karol, książę Ho- 
henlohe-Langenburg itil. przepełnią główną kwaterę je­
nerała Beyer’a, co nie przyczyni się wcale do swobody 
w jego ruchach. Lecz i król pruski ma być uszczęśli­
wionym większą, niżby pragnął, liczbą książąt ochotni­
ków. Ubolewam nad tém, choć może chęć dostojnych 
tych panów jest uszanowania godna i wyborna. — Zre­
sztą żyjemy tu w najgłębszym pokoju. Przybywanie 
i wyprawianie wojska, ledwo spostrzegać się daje a ze 
wszystkiego widać, że silna calém kieruje ręka.“

„Jesteśmy w wojnie — pisze inny korespondent te­
goż dziennika z Stuttgartu. Dotychczas nie doszedł 
wprawdzie do nas odgłos żadnego strzału; nie sprowa­
dzono rannych, ni jeńców. Nieprawdopodobna w ogóle, 
aby do dnia dzisiejszego przyszło było do krwawych 
z nieprzyjacielem zapasów na teatrze wojennym badeń- 
sko-wyrtembergskim, jak to ma miejsce nad Renem 

; środkowym, gdzie przednie straże już się ucierają a po- 
jedyńcze oddziały rekognoskujące wyzywają się wzaje- 

, mnie. Dla naszych południowo-zachodnich Niemców jest 
Ś Ren wybitną granicą pomiędzy krajem z téj i z tamtéj 
l strony, którćj przekroczenie nie tak prędko da się 

uskutecznić jak przekroczenie baryer granicznych dalći 
poniżćj na lewym niemieckim brzegu Renu pod Sierck, 
Forbach, Saarbrücken itd. A mimo to jesteśmy już 
w wojnie. Nie są to już cienie przyszłych wypadków, 
które czarno i smętno przeciągają po nad wesołą zwy­
kle stolicą Szwabii — wojna żelazną nieubłaganą swą 
ręką mięsza już spokojne zwyczaje obywatelskiego bytu 

: i działania.“

FRANCYA.
« Ostatnie dzienniki francuzkie, jakie nas dotąd 

i doszły, noszą datę 26 bm. Zamieszczamy z nich nie- 
j które szczegóły mogące interesować naszych czytclni- 
s ków. Przekonywamy się z nich nasamprzód, że jeśli 
1 usposobienie patryotyczne i duch ofiary jest w Pru- 
] sach i Niemczech wielkim i niezaprzeczonym, Fraacya 
i z pewnością pod tym względem im nie ustępuje. Mia- 
j sto Marsylia przeznacza np. 20,000 franków kosztów 
! uroczystości 15 sierpnia na rzecz subskrypcyi narodo- 
’ wéj, a inne miasta naśladują ochoczo jéj przyKład. Pa- 

tryoci Alzacyi, Lotaryngii, Wogezów wydają odezwy po­
wołujące do obrony zagrożonćj ojczyzny całą miejscową 
ludność i do wspierania wszelkiemi środkami znajdują­
cych się w boju żołnierzy. W Strassburgu zajmuje się 
miasto i fakultet medyczny organizacyą jak nąjspie- 
szniejszą służby i przyrządów lazaretowych. W Nancy 
przyniósł pierwszy dzień sbładkowania na potrzeby ran­
nych 7110 franków; małe miasto Hagenau uchwaliło 
na też same potrzeby sumę 8000 franków; długi sze­
reg miejscowości Lotaryngii i Alzacyi postępuje za tym 
przykładem. Niejaki p. Aleksander Rodelstaedt, rodem 
Prusak, naturalizowany Francuz, zapisuje połowę swéj 
rocznéj renty 60,000 franków na potrzeby ofiar obeenéj 
wojny. Duchowieństwo Francyi a mianowicie sa­
mego Paryża okazuje się nie niniéj patryotyczném. 
Arcybiskup paryzki Darboy zamierza ogłosić niezadługo 
list pasterski z powodu obeenéj wojny, na co dotąd je­
dynie tylko świeży dopiero powrót z Rzymu nie pozwo­
lił. Dnia 25 bm. zapowiedział ks. Deguerry w kościele 
św. Magdaleny codzienne nabożeństwo o godzinie 9 
z rana, „by uprosić Boga o zwycięztwo dla Francyi, 
o chrześciańską śmierć dla żołnierzy, którzy padną na 
polu bitwy, o cierpliwość i rezygnacyą dla rannych, 
o poddanie się woli boskiéj rodzinom rannych i pole­
głych.“ — Ż teatru wojny me zawierają dzienniki 
francuzkie ciekawszych doniesień, o którychbyśmy już 
zkądinąd nie wiedzieli. Streszczamy jednakże pokrótce 
to, coby mogło mieć pewien interes dla naszych czytel­
ników. I tak np. mówią dzienniki francuzkie o wiel- 
kiém rozdrażnieniu ludności; lussejnburgskićj i pograni- 
cznéj pruskiéj z powodu ciężarów wojennych i zupeł­
nego niedostatku żywności. Według zaręczenia kore- 
spondencyi dziennika France z nadgranicznego miaste­
czka Apach „nie pragnie owa ludność być może jeszcze 
francuzką, ale nie chce również być pruską, wzdycha­
jąc do neutralności.“ Każdy dom nieledwie w Luksem- 
burgskiém ma być zajęty skubaniem szarpi dla rannych 
jakić|bądź strony. Według tychże doniesień miały aż 
do 24 bm. w okolicy Trewiru znajdować się tylko jedna 
brygada fizylierów i jedna brygada kawaïeryi pruskiéj. 
Duch ludności lotaryngskiéj i alzackiéj ma według ga­
zet francuzkich być jak najlepszym, a jedyne wątpliwo­
ści wzbudza tylko loża masońska w Strassburgu, któićj 
król Wilhfelm jest wielkim mistrzem. Rano dnia 23 
bm. przybył do Strassburga wraz ze swym sztabem je­
nerałem Cjnoson, marszałek Mac-Mabon i stanął w pa­
łacu cesarskim. Nadto zgromadza się tutaj wojsko fran-

cuzkie w znacznćj sile. Przez oba dni 23 i 24 lipca 
stanęło tamże 15,000 turkosów i żuawów. Nie zbywa 
jednakże wśród tego wszystkiego na zamachich strony 
przeciwnćj w samćjże stolicy Alzacyi. Daia 22 b. m. 
usiłowano w hotelu Neuviller, mieszczącym biuro tele­
graficzne, podłożyć ogień, który tylko przypadkiem od­
kryto i przytłumiono. Na poddaszu zualeziono zna­
czne zapasy umyśluie niiroinidzoućj słotny i płatów, 
które się wolno paliły. Śledztwo zarządzone natych­
miast nie zdołało wykryć podpaliczu — Oburzenie | 
dzienników francuzkich z powodu wysadzenia w powie­
trze mostu kolei żelazoój pod Kehl jest niezmierne. 
Uważają to za czyn wandalizmu, tćm gorszego, że po­
pełnionego przez Badeńczyków, którzy nie mieli nigdy 
powodu skarżyć się na postępowanie Francyi. Zresztą 
nie zawierają dzienniki francuzkie nic takiego, z cze- 
goby się choć najodleglćj dały wywnioskowywać dalsze 
ruchy armii francuzkićj. — Faktycznych wiadomości 
z teatru wojny nie wiele dotąd. Courrier de la 
Moselle donosi tylko: „Dnia 20 bm. udał się pewien 
oddział pruski między Forbach a Saarbrücken, pod 
miasteczko Petite-Roselle, gdzie się znajduje fabryka 
należąca do domu Wendel. Oddział francuzki wystąpił 
na spotkanie Prusaków, odparł ich i powrócił do Far­
bach, uprowadzając 40 jeńców, których zamknięto 
w starym kościele.“ Dnia 24 b. m. zastrzelił się 
w Strassburgu, p. Leroy, naczelny lekarz pierwszego 
korpusu armii. Domyślają się, że wygórowany puakt 
honoru stał się przyczyną tego samobójstwa. P. Leroy 
cierpiał na zastarzałą chorobę, która mu nie pozwalała 
brać udziału w rozpoczynającój się kampanii.

# Jeden z paryskich korespondentów Koelnische 
Ztg pisze pod dniem 24 mb., co następuje:

Cesarz od rana dnia dzisiejszego znajduje się w Tu- 
ileryacb. Cesarzowa udała się wczoraj wieczorem do 
Cherbourg», by odbyć inspekcją tamtejszéj floty. Nie 
wiadomo jeszcze, czy fi )ta dziś jeszcze uda się ua mo­
rze. Cesarzowa dziś w nocy wraca do Paryża. Ma ona 
i armią nad Renem odwiedzić i chce w przyszły wto­
rek udać się do Nancy i Metz. W czwartek ma wrócić 
do Paryża a ce3arz następnie udać się do armii. Po­
między tymi, co cesarzowi towa-zyszyć będą, ma się 
i książę Napoleon znajdować, ponieważ nie otrzyma po­
dobno osobnego dowództwa. Zrazu twierdzono, że do­
wodzić będzie wyprawą na Bałtyku; teraz jednak ma 
takowa być poruczoną jenerałowi Montanban (hrabiemu 
Pitlikao), który, jak wiadomo, choć zgrzybiały już, jest 
jednym z najlepszych jenerałów francuzkich. Według 
półurzędowych dzienników zgłosiło się teraz 110,000 
ochotników (15,000 w Paryżu, 95 po prowincyach). 
Służby telegraficznej przy armii francuskićj nie będzie 
pełnił urzędnik telegraficzny, jak to pierwéj miało miej­
sce, lecz inżynierya. Gwardya narodowa paryzka stoi 
pod dowództwem marszałka Baraguay d’Hilliers, dowo­
dzącego w Paryżu. Część posterunków paryzkich po- 
ruczono jéj, jak wiadomo, ponieważ całe wojsko wysłane 
zostało nad granicę. Kika pułków, które wczoraj wie­
czorem do Paryża przyszły, odjechało już znowu dziś 
rano. Część mieszkańców paryzkich podała do rządu 
wniosek, aby im wolno było ukonstytuować się w korpus 
ochotników dla strzeżenia Paryża. Wiadomém jeszcze 
nie jest, czy rząd zgodzi się na ten wniosek. Z teatru 
wojny nie nadeszły żadne szczególne wiadomości. Po­
twierdza się jednak wiadomość, że Francuzi w utar­
czkach nad Renem mieli kilku rannych ; lecz według ich 

.twierdzenia wzięli 40 (50) Prusaków do niewoli. Arsenał 
w Metz połączony zostanie za pomocą drogi żełaznćj 
z tamtejszym dworcem. Pomiędzy osobami, które zgło­
siły się da wstąpienia do armii jako ochotnicy, znajduje 
się także syn zmarłego jenerała Cavaignaca, dawniej­
szego naczelnika rzeczypospolitéj z 1848 r.; nie przy­
jęto go jednak, ponieważ jest jeszcze za młody; mą już 
jednakże 17 lat. Na lyońskićj kolei miał się znowu 
zdarzyć okropny wypadek. Pod Bellegarde bowiem wy­
skoczył pociąg — nie wojskowy — ze szyn, 25 osób 
jest podobno rannych. (Według France zdarzyło się 
nieszczęście to pomiędzy Sattiguy a Genewą; według 
niéj zabitym został tylko podpalacz, a trzech urzędni­
ków kolejowych i trzech podróżnych zostało rannych). 
Upał jest nieznośny i zwiększa się bezustannie. Le­
dwo mu się oprzeć można. Wojssa w pulu okropnie 
cierpieć muszą-

AUSTRYA l WĘGRY.
« Wiedeń, 26 lipca. By dać dowód swéj neutral­

ności, wydał rząd tych dni zakaz wywozu i przewozu 
broni i amunieyi przez wszystkie granice państwa au 
stryacko-węgierskiego. Wiadomość zaś, że nowy amba­
sador francuzki przywiózł z sobą pismo odręczne pana 
swego, wzywające cesarza Franciszka Józtfa do zawar­
cia aliansu z Francyą, jest wedle tutejszego korespon­
denta augsburgskićj Allgemeine Ztg równie nierozsą­
dną jak doniesienie inne, że Francya zjednała już sobie 
Rosyą za tę cenę, iż Francya lewy brzeg Renu, Rosya 
księstwa zabierze naddunajskie a Prusy przewagę za­
trzymają w reszcie Niemiec. Bo — według korespon­
denta — dał tu książę Latour d’Auvergne odpowiednio 
do obecnych stósunkow wyraz po prostu życzeniu i na­
dziei w niezakłócone trwanie dobrych pomiędzy obu są­
siadami stósunków, na zobopółnyca interesach polegają­
cych. Co się specyalnie Rosyi tyczy, wiedzą tu dziś — 
z polskiéj strony, a Polacy według korespondenta są te­
raz podwójnie czujnymi spostrzegaczami — że w Kró­
lestwie Polsktém przynajmniéj żadnego nie nakazano 
poruszenia ani nic podobnego nie odbywa się, ęoby do­
myślać się kazało zamiaru wzięcia udziału w akeyi. Że 
zresztą Austrya z największą śledzi uwagą przebieg wy­
padków, rozumie się samo przez się a jaao ważny sym­
ptom tego posłużyć może okoliczność, ze — jak to już 
donosiliśmy — prezes węgierskiego ministerstwa nie 
tylko zamieszkał w Wiedniu lecz nawet większe tu so­
bie urządził biuro.

Dziennik Vaterland wydał tych dni hasło, jakie 
zapewne na ostatnich zebraniach stronnictwa katolicko- 
konserwatywnego uchwaloném zostało: nieobesłanie rady 
państwa ze strony owych sejmów, w których takowe ma 
większość, w tych zaś sejmach, gdzie jest w mniejszo­
ści, niebranie udziału w wyhorach do rady państwa 
i nieprzyjęcie mandatu do mćj.

Tych dni umarła tu, nie zostawiwszy dzieci, głowa 
książęcego domu Batthyanyich, książę Filip Batthyanyi. 
Ośmdziesięcioletni starzec ten kazał się jeszcze podczas 
ostatnich wyborów sejmowych zanieść na salę, gdzie 
głosy oddawano, by kandydatowi liberalnemu dać głos 
swój. Również umarł tu, mając dopiero 40 lat, Jozef 
Strauss, drugi z trzech braci, którzy od lat wielu Wiedeń 
i świat zaopatrują w walce. Obecnie żyją jeszcze Jan 
i Edward Strauss.

WŁOCHY.
« Florencya, 24 lipca. We względzie objawio­

nego już urzęuownie zamiaru rządu francuzkiego, wyco­
fania wojsk swoich z Civita Vecchii i zupełnego opu­
szczenia państwa kościelnego podaje tutejszy korespon­
dent wiedeńskićj Presse następujące dane:

Przedewszystkićm zakonstatować musimy, że wzmian. &>• 
kowanego, z wojskowych jedynie, jak sie zdaje, względów 
wypływającego zamiaru rządu francuzkiego nie poprzę. 
dziły żadne poprzednio poufie lub półnrzgdiwe roko. 
wauia i że mianowicie ze strony rząiu íut-jszego u¡e 
stało się nic, coby choć tylio jako aiuzya pragnienia 
Włoch, by położono koniec ornpacyi zagranicznej 
w państwie Koścklnćui, uważanćm być mogło a to z tej 
prostćj przyczyny, ponieważ włoski minister spraw 
granicznych p. Visconti Venosta unikać chciał każdego 
kroku, któnby był w sob.e mieścił choć tylko pozót 
zobowiązania rzą iu włoskiego w obec francuzkiego.

Riąd francuzki kazał po prostu przed rnuićj wigcćj *** 
czterema dniami uwiadomić rząd tutejszy poufnie, 
gotowym jest wycofać wojsko swoje z państwa Koście!, 
nego i że przytćm liczy na gotowość rządu włoskiego 
iż chętnie dopełni zobowiązań, podjętych w konwencji 
wrześmowćj. Pan Visconti Venosta pospieszył z obją.|p^ 
wieniem zadowolnienia swego z wiadomości francuzkićj 
dodając, że rząd włoski dostateczne zapewne dał ü0' 
wody gotowości w dopełnieniu podjętych konwencją 
wrześniowę zobowiązań, równocześnie jednak domaga 
się uznania wypowiedzianego w koawencyi tćj praw» 
Riymiaa do oświadczenia się swobodnego we wzglęjzle 
wybfanćj przez nich formy rządu, przyczćm równoeze- r-iz 
śnie zobowiązał się w imieniu rządu włoskiego do ud- ta'j uu ua- w

zkie jażoksz
cob/wu-ick
...........

parcia wszelkiego napadu na terytoryum 
tćż do przeszkodzenia w ogóle wszystkiem 
gło wpłynąć ua wolne prawo Rzymian 
o sobie.

We względzie środków zaś, jakich ' 
mają, by dokładnie odpowiedzieć podjętyi

niez

mom, toczą się rokowania pomiędzy onu uioCirstwaaij 
Podczas kiedy bowiem rząd papieski oświadczył, Zewu- 
sna jego siła wojskowa wystarczy zupelu e ula zacho­
wania porządku wewnętrznego, podnoszą Włochy kon 
ści, jakieby odniosły z obsadzenia niektórych strategi- 
cznych punktów państwa Kościelnego przy odp.,r:ll 
jakowych zaczepek rewolucyjnych, a w drugim lzęd® 
wskazują na dogodność z obsadzenia Civitavecchii prz« 
wojsko włoskie i okręty a to już z tej przyczyny, t 
przez to najlepićj zachowanąby zustała neutralność te< 
portu w obec wypadków wojennych.

Tymczasem nie zapadłe jeszcze stanowcze w tó (k1 
mierze postanowienie a odnośne rokowania toczą się (tui 
szcze; łecz jest nadzieja, że po odejściu wojska fruw: 
skiego z państwa Kościelnego Włosi obok punktów stu 
tegicznych Viterbo, Felletn i Frosinone obsadzą i t 
vitavecchią a jenerała Lamarnwrę wymieniają już ja) 
tego jenerała, któremu przypaść ma trudne zadanie o. 
sadzenia państwa Kościelnego za pomocą wojska wł 
skiego.

„Kontyngensa z lat 1844, 1845 i 1846 powołanej 
zostały — piszą z Padwy do augsburgskiej A lig. Ztg^ai 
pod duiem 22 m. b. — kontyngensa z dwóch daltzycPS0 
lat oczekuje z dnia na dzień powołania pod chorągwie,^1 
Rząd nie chce się wiązać, lewica nagli o oświadtzeiie011 
się, zapowiadają neutralność lecz furtka tylna pozostąjep 
otworem. Byłby czas, aby głos Niemiec groźny rozległ® 
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się ku Włochom i koniec położył usposobieniu połowi­
cznemu. Wedle mniemania tutejszego zrobiono w roku 
1866 interesik z Prusami a teraz chcianoby alians 
sprzedać najwięcćj dającemu. Obecne ministerstwo stra­
ciło głowę i jest bezradne, lud idzie z Prusami, lecz 
za kulisami operują ludzie nieodpowiedzialni, którzy 
w sposobnćj chwili wyrzekną się prawa i przyjaźni, by 
jak niegdyś elektor heski mięso ludzkie sprzedać Francyi.
W Niemczech nie należy się mylić we względzie usposo­
bienia Włoch; tylko powstanie ludowe, tylko nowa wyprawa 
Garibaldego do Rzymu zneutralizuje Włochy, 
obecny nie ma dość siły i przezorności, by wszJplB™tj) 
się oprzeć wpływom zewnętrznym, za nim zaś czatuje 
już wazal francuzki w mundurze włoskim. Garibaldi; p 
zaś werbuje mimo zagrożenia rządu; jeżeli Prusy ba-.,,( 
czne tu mieć będą oko, to poprą marsz jego do Rzy-[!et 
mu, w najgorszym razie uprzedzą wojska królewskie Ga-L 
ribaldczyków. Francuzi zapewne nie będą mogli posłać^ 
posiłków do Rzymu, odwrót honorowy przed konfl-ktenij^ 
przekładać w każdym razie należy nad niepewny wypad 
dek wojny, za którąby we Włoszech lud stał. Austryań-; 
z swój strony nie zwątpiła o Włochach mimo wszystkiej,-1 
wiadomości o sojuszu. W Civezzano obok Vergine bii-^p 
dują w prędkości nową Lrtecę.“ )jtu

Korespoudencyą powyższą, natchnioną widocznie pc-L 
wnością sojuszu pomiędzy Francyą a Włochami, poda-^
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jemy bez żadnych zresztą uwag. * i
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Telegramy.
Paryż, 27 lipca. (Nie wprost. Telegram prywatny 

Berliner Bors en Ztg). Dzienniki wieczorne u*8- , 
źają oświadczenia lorda Granville w angielskićj izb'eE 
wyższći, dotyczące odkryć Ti mesa, za wymijające, r 
Patrie twierdzi, że odnośny dokument jest podro-'^1 
biony. — L i b e r t ć oświadcza, że Journal Officiel^1’ 
wkrótce ogłosi konwencyą wrześniową, dotyczącą Rzy “gj 
mu, za zgasłą i zapowie odwołanie wojsk z Rzymu. E

Peszt, 27 lipca. Marszałek izby niższćj wzywa 
w dziennikach posłów, aby pozostali w stolicy, 
waż nowa sesya zaraz po zamknięciu obeenéj sesyi o-L 
tworzoną zostanie a izba rozstrzygać będzie w naglących^1’ 
sprawach.

Ostatnie telegramy. ft
Berlin, 30 lipca. (Urzędowe). W ciąg“ oj,' 

dnia wczorajszego nie zaszło nic nowego na tea- i i 
trze wojny. gn

Londyn, 29 lipca. (Izba wyższa). Na 
terpelacyą lorda Malmesbury odczytuje hr. Gran-^ 
ville znany już telegram hr. Bismarcka, następni®^ 
przedłożone mu przez margrabiego Lavalette w imi«'|zw 
niu księcia Gramont oświadczenie, które twierdzi, zm 
|e hr. Bismarck wzywał Francyą do powiększenia6^ 
śwych posiadłości, na co rząd cesarski nie przji^ 
•stał. Projekt do traktatu, pisany ręką Benedet-ljU 
tiego, był mu podyktowany przez hr. Bismarcka, im

Paryż, 30 lipca. Journal officiel ogła­
sza pismo pana Benedettiego z dnia 29 mb., twiei' “ 
dzące, że jhr. Bismarck po kilkakroć razy ofiaro- 
wał Francyi pomoc swoję przy zajęciu Belgii w za- 8l 
mian za przyzwolenie na powiększenie Prus. 0' » 
głoszony przez Times projekt traktatu spisany P< 
został przez p. Benedettiego według dyktatu hr 
Bismarcka. Cesarz nigdy nie przystał na te pro- 
pozycye. Od czasu pokoju pragskiego nie był°h 
żadnych nowych pourparlers o tym przedmiocie. \

Peszt, 29 lipca. Komisya izby niższćj przy- 1 
jęła jednogłośnie wniosek rządowy, żądający piy 
milionów kredytu dla ministerstwa obrony krajo- 
wćj. Jutro odbędzie się nad tym przedmioteio 
dyskusya w plenum izby.

Oßda^eh-
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